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?Vr. 1biprl17lilC2BM. 8en. Franco, a

p rzez w szystk ich  oraz, że anarchia 
m iędzynarodowa niszczy w szelkie 
podstawy pokoju, zagrażając obe­
cnie i w  przyszłości bezpieczeń­
stwu narodów zarówno wielkich, 
jak i małych. P rezydent Roosevelt 
stw ierdził w reszcie, iż przyw róce­
nie poszanow ania traktatów ' i m o­
ralności m iędzynarodow ej leży w 
żyw otnym  interesie narodu am ery­
kańskiego.

W obec rozwoju sytuacji na D a­
lekim W schodzie, Rząd S tanów  
Ziednoczonych m usiał przyjść do 
wniosku, że akcja japońska w  Chi­
nach jest niezgodna z zasadami, 
takie powinny kierować stosunka­
mi nom?edzv narodami o raz sprze­
ciwia się postanowieniom  traktatu 
9-cfu mocarstw, o  ile chodzi o za ­
sady i politykę, iakte pow m nv być 
stosow ane w  Chinach. Akcja ta  
sprzeciw ia się rów nież paktow i 
B riand - Kellog.

W ynika z tego, iż konkluzje, do 
jakich aośzedł Rząd S tanów  Zje­
dnoczonych w  spraw ie Chin, w  
ogóle zgadza ją  sic z uchw ałam i 
Ligi N arodów . (PAT.)

* **•
Poseł S tanów  Zjednoczonych o- 
trzym ał polecenie złożenia w  gene­
ralnym  sekretariacie  Ligi N arodów  
odpisu urzędow ego kom unikatu 
departam entu  stanu w spraw ie kon 
fliktu na Dalekim W schodzie.

RE WIZ IA USTAWY  
O NEUTRALNOŚCI

W  kołach zbliżonych do Białego 
Domu w skązuia , iż zam iar Prezv- 
te n ta  Roosevelta zw ołania w  listo 

padzie specjalnej sesji ciał^'-prawo­
daw czych jest uspraw iedliw iony 
nie tylko przez sp raw y  w e w n ę trz ­
ne, ale rów nież i przez rozw ój sy ­
tuacji m iędzynarodow ej.

Jak  zaznacza H avas, w St. Zjed. 
zarysow uje się w yraźny  p rad  na 
rzecz rewizji ustaw y  o neu tra lno­
ści, k tó ra  nie odpow iada nowej 
orientacji u ję tej w  m ow ie P rezy­
denta w  Chicago, w yraźnie zm ie­
rzającej w  k ierunku w spó łp racy  
m iędzynarodow ej.
ZA RGOSEVELTE.V1 STOI NARÓD

W  kolach zbliżonych do B iałego

W  kołach oficjalnych przypusz- 
czają, iż P rezydent Roosevelt nie 
ograniczy się do przem ów ienia, 
jak ie w ygłosił w  Chicago.

O BOJKOT JAPONII
Były sekretarz stanu  Stimson. 

ogłosił w New Y orku „T im es" list 
o tw arty , w  którym  w zyw a Rząd 
brytyjski i am erykański do p o ­
w strzym ania w ysyłki w szelkich 
ładunków  i w  ogóle żeglugi do J a ­
ponii. List S tim sona po tęp ia ten ­
dencje odosobnienia, k tóre do tąd  
panow ały  w  Ameryce. (PAT.)

M ow a P rezyden ta  R oosevelta  
i kom un ika t departam entu  stanu  
napotka ły Żyw y oddźw ięk  u> o pi 
nii dem okracji Zachodu.

P rasa  francuska  zg a d za  się na 
tw ierdzenie, Ze m ow a R oosevelta  
O T W A R Ł A  N O W Ą  K A R T Ę  W 
H IS T O R II U ST R O JÓ W  D EM O - 
K RACJI I  POKOJU.

Jak podaje korespondent p a ry - 
sk i „Kuriera W arszaw skiego" opi 
nia Francji g ło si zgodnie , Ze — 
w czasie, g d y  fa szy zm  przen ika jąc  
do organizm u m iędzynarodow ego, 
zdo ła ł osłabić, w iarę w  ju tro  —

Sukces chiński na linii Tientsin-Pukau
K orespondent pism a „D aily 

M ail" przysła? z Toldo sensacy j­
ną w iadom ość do Londynu, jako- 
by w japońskich  kołach w o jsk o ­
wych zaczęto mówić o możliwoś 
ci
naw iązania rokow ań pokojow ych

Jestto  bez w ątp ien ia z związku 
a coraz bardziej energicznym  opo 
rem chińskim .

O pór ten zaznacza się zarówno 
w S zanghaju , jak  i na froncie 
prow incji Szansi.

*
N a tym ostatn im  odcinku — 

jak  donoszą z S zanghaju  — po 
szeregu sukcesów  V l!I-a  arm ia 
chińska m usiała rozpocząć o d ­
w rót ,na skutek oskrzydla jącego  
m anew ru oddziałów  japońskich .

Niem niej jednak  akc ja  na tym 
odcinku s ta je  się nic rokować Ja ­
pończykom wielkich nadziei, zwla 
szcza ze w zględu na partyzan tką  
niektórych oddziałów  VTII-ej a r ­
mii chińskiej, k tó ra  grozi o dc ię­
ciem łączności armii japońskiej, 
peruiącej w Szansi z b azą  opera­
cyjną.

D latego oddziały  japońsk ie  po

stanowimy —  podobno —  wycofać 
się w  kierunku C zaharu.

SUKCES CHIŃSKI 
P rzec iw natarc ie  chińskie na li­

nii T ientsin  —  Pekin zakończyły 
się sukcesem w ojsk  chińskich, któ 
re odebrało  Japończykom  sporo 
m ateriału  w ojennego.

EPIDEMIA CHOLERY.
W  T ientsim e stw ierdzono 4 wy 

padki cholery, a jeden w ypadek  
w  D airen.

W ła d z e  japońsk ie w ydały b a r ­
dzo surow e zarządzenia, m ające

w ysyteją w szystkie nadeszłe 
ostatnich dniach posiłki.

Liczba rannych i zabitych jest 
po obu stronach bardzo znaczna.

Krążownik „Izumo" opuścił 
miejsce sw ojego postoju w  pobli­
żu japońskiego konsulatu i spły­
nął w dół rzeki, aby w ziąć udział 
w  akcji morskiego bom bardowa­
nia chińskich pozycyj.

USZKODZONY 
TOR KOLEJOWY.

W iadom ość pochodząca z e ź ró  
deł japońskich  o uszkodzeniu linii 
kolejow ej m iędzy K antonem  a Han

oto W IE L K I P R O M IE Ń  N A D Z IE I  
N A G L E  R O Z W IA Ł  C H M U RY.

ś w ia t  w ita  m ow ę R o o se ie lta  z  
en tu zja zm em  i w iarą  w lepszą  
przyszło ść  ludzkości.

Z  drug iej strony  —  w pań - 
stw ach  fa szys to w sk ich  nastąp iła  
konsternacja . P odobno w  zw ią zku  
z  tym  odroczona zosta ła  W ielka  
R ada F a szys to w ska  w e W łoszech.

** *
Prasa angielska przypisuje dono 

śne znaczenie dek larac ji amerykań 
skiego departamentu stanu, w 
której Cordel Hull formalnie potę­
pia Japonię jako napastnika. 
Dzienniki uważają, że deklaracja 
ta oficjalnie kontynuuje politykę 
zapowiedzianą przez Prezydenta 
Roosevelta w  m owie z 5  paździer­
nika. Udział Stanów Zjednoczo­
nych w  ewentualnej konferencji
sygnatariuszy Traktatu W aszyng­
tońskiego 9-ciu m ocarstw w  spra­
w ie Chin, uważany . jesł  obecnie w  
Londynie za niew ątpliwy i sp o­
dziewane jest, że na konferencję tę, 
która ma się odbyć w  Londynie w. 
końcu października, przybędzie
Norman Davis, jako delegat Ame­
ryki.

na celu zapobieżenia n iebezpie-; kou po tw ierdza się. Z  K antonu nie
czeństw u przeniesienia się epide­
mii do oddziałów  w ojsk  jap o ń ­
skich. operujących na północy.

NA FRONCIE SZANGHAJU.
Na froncie szanghajsldm w oj­

ska chińskie bron’ą się w  dal­
szym c*ągu w  zalanych w odą o- 
kopach przeciwko zaciekłym ata­
kom oddziałów  japońskich.

Ulewny deszcz pada z intensyw  
nośc!a niemal trop'kahia, uniemo. 
żllwiając wszelk'e działania lot- 
tvcł wa. Japończycy skoncentro. 
wali sw e ataki na odcmkach 
Kiang - Wan i Liu-Hang dokąd

w yszły żadne pociągi w  kierunku 
północnym .

Kara za szpiegostwo
„Le Matin" donosi z Nancy, iż 

sąd .wojskowy skazał kanoniera Pa­
wła Gebus na 20 lat więzienia za 
kradzież i  wydanie ościennemu pań­
stwu za cenę 7.000 franków planu 
ufortyfikowanego odcinka Lauter.

Tenże sąd skazał na 10 lat więzie 
nia za szpiegostwo Niemca Henry­
ka Trouvain. (PA T .).

Japonia zaskoczona
devi»racłg stanów Zjednoczonych

H Oś 3&rlin°iłzyni

fline „wyjaśnienia
'® l n @ §  a e e n c i i  w ł o s k i e

i i

,-ra '"e ri " c z P„ - r r a n c o .  a 
,!5',,a r r j f m 'S in ien ie  b ry

t _,lie o  w alcząi® h iszpańs-.  'C‘eI tego  Rządu
•> zgrom adzeniuŁ btyeady> w  u tw orzone z 
Wc,!!>dzą w  skład

arm ii regularnej Rządu hiszpańs­
kiego a w konsekw encji przeto  
sp raw a rozw iązan ia  tych b rygad  
nie może stać  się przedm iotem  dy 
skusji w rokow aniach n rędzynaro  
d ow ych.

Na zasadzie pow yższego—koń­
czy agencja Stefani, — należy 
stw ierdzić, że zajęcie tak nieprze­
jednanego stanow iska odbiera je­
dną z głów nych podstaw  dyskusji 
nad całokształtem  zagadnien ia o- 
chotników . (PA T.).
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W  kołach japońskich , w edług 
H avasa, kom unikat departam entu  
stanu, stw ierdzający , iż Japonia 
pogw ałciła tra k ta t 9-d u  m ocarstw  
został nazwany „bombą", której 
nie oczekiwano. O czywiście, jak 
dodają, należało spodziew ać się 
iakiegoś w ystąp ien ia ze strony 
Rządu S tanów  Z jednoczonych po 
przem ów ieniu P rezyden ta  Roose­
velta, ale nie przypuszczano, Iż
nastąp i ono tak  nagle.

**A
Japońskie m inisterium  sp raw  za 

granicznych pow strzym uje się cd  
w szelkich kom entarzy  na tem at 
kom unikatu  departam en tu  stanu 
St. Zjedn. do czasu dokładnego 
rozw ażenia jego treści i tenden-

cyj-
W  japońskich  kołach dyplom a­

tycznych sądzą , że kom unikat ten 
ma przede w szystkim  za  zadanie 
udzielenia m oralnego  poparc ia  
Lidze N arodów , k tó ra  jednak  zda 
niem tych kół, nie będzie w stanie 
w ydać pozytyw nych i sku tecz­
nych decyzyj.

stu*
A jencja Domei donosi, że Japo­

nia nie w eźm ie udziału w pro jek ­
tow anej przez Ligę N arodów  kon 
ferencji sygnatariu szy  trak ta tu  
9-ciu m ocarstw . Japon ia  zdecydo­
w an a  jest u sto sunkow ać się o d ­
m ow nie do w szelkiego zap ro sze­
nia, bezpośredniego  czy też p o ­
średniego.

„Oś Berliin-Kzyin“ godzi niby ostrze bagnetu w pokój świata.

Echa napaści pirackiej
Znalezienie wł s i ie i  toroedy
Prasa francuska nie przestaje 

interesować się sprawą zaatako­
w a n i  kontrtorpvdowca angielskie 
go „Basilisk" przez łódź podwod- 
uą.

Dzienniki zam ieszczają w tej 
sprawie dwie wersje — włoską, 
według której okręt angielski był 
napadnięty przez łódź podwodną, 
należącą do Rządu hiszpańskie­
go (?!) i komunikat Rządu w W a  
iencji, głoszący, ze znaleziono wło
ik ą  torpedę w  pobliżu Alicante na ło.

plaży, w  strefie, gdzie był zaata­
kowany okręt angielski. (PAT.).

Piżer vm s łdtia.h 
a m u n i c j i

W  składach m ateriałów  wybu­
chow ych w  Tokio, należących do 
P ow der Industrial C om pany w  T o 
kio, nas tąp ił w ybuch w czw artek  
rano o godz. 5-tej. C zęść zak ła­
dów  zosta ła  zniszczona przez o- 
gień. W ypadku  z ludźmi nie by-
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W P alestyn ie

! s
W jerozolimskiej gazecie urzę­

dowej opublikowano zakaz za­
mieszczania w prasie jakichkol­
wiek artykułów lub wzmianek o 
osobie Wielkiego Muftiego.

Wszystkie książki o Wielkim 
Muftini jego podobizny oraz zdję 
cia fotograficzne 
kowane.

«*
Prasa arabska donosi, że Jamal

Husseini, któremu udało się unik­
nąć aresztowania, znajduje się w 
drodze do Damaszku, gdzie znaj­
duje się już wielu przewódców 
ruchu arabskiego.

Wysoki komisarz Francji zwró 
cił się do Rządu syryjskiego 

zostały skonfis- prośbą zapobiegania wszelkiej ak 
cji, wymierzonej przeciwko Rzą­
dowi palestyńskiemu.

Krążą pogłoski, że w miejsce 
dotychczasowego burmistrza Je­
rozolimy dr. Khalidiego, który 
wraz z kilkoma przewódcaml ek­
stremistów arabskich, zesłany zo­

stał na jedną z wysp Seychel- 
skich, mianowany ma być Anglik 
Mr. Shelley, prezes Izby Handlo- 
wej w Jerozolimie. (PAT.).

Sowiety i Chiny
zakupmy brcń w St. Zjednoczonych
Departament stanu w Waszyng 

tonie ogłasza, iż wartość broni i 
amunicji, jaką wywieziono ze 
Stanów Zjednoczonych we wrze­
śniu, przewyższa sumę 18 milio­
nów dolarów.

Ze statystyki, ogłoszonej przez 
departament handlu wynika, ze

Związek Sowiecki dokonał zaku­
pów za sumę przeszło 10 milio­
nów doi. Zakupy Chin sięgają 
trzech milionów dolarów. Dotyczą 
one przede wszystkim amunicji. 
Chińczycy nabyli wielką ilość gra 
natów, pocisków armatnich, tor­
ped i min. (PAT.).

Za błędy komisarza
płacą życiem urzędnicy

„Socjalisticzeskoje Ziemledielie" 
zamieszcza artykuł wstępny, któ­
ry rzuca pewne światło na maso­
we procesy kończące się wyroka­
mi śmierci na kierowników biur 
państwowych dostaw zboża „Za- 
gotzierno“.

Dziennik pisze m. in., iż nieda­
wno przeprowadzona inspekcja 
spichlerzy szeregu obwodów [ re­
jonów ujawniła, że spichlerze te 
zarażone są szkodnikami zbożo­
wym'. Tak np. w obwodzie ro- 
stowskim nad Donem nie mą ani 
jednego rejonu, w którym spichl- 
lerze odpowiadałyby ustawo­

wym wymaganiom. Podobnie 
rzecz się ma w Kazachstanie, o- 
raz w szeregu innych obwodów.

Poza tym zboże jest żle oczysz­
czane i nie jest przewietrzane, — 
walka zaś ze szkodnikami zbożo­
wymi w szeregu obwodów i rejo­
nów nie Jest wcale prowadzona, 
co jest w znacznej mierze winą 
samego Ludowego Komisariatu 
Rolnictwa, który nie troszczy się 
o przygotowanie dostatecznej ilo­
ści agronomów, ani nie dostarcza 
chemikaiii potrzebnych do walki 
ze szkodnikami zbożowymi.

(PAT.).

Prosi o „areszt ochronny"
„Le Journal" donosi, że Ferran- 

io , były komendant łodzi podwod 
nej „C 2“ wysłał z Brestu list ao 
sędziego śledczego, prosząc, by 
go osadzono w więzieniu, ponle-

muważ otrzymuje listy, grożące 
śmiercią.

Ferrando znajduje się obecnie 
w śledztwie pod dozorem policji.

ZARZĄD MIEJSKI W RADOMIU
ogłasza

KONKURS
NA STANOWISKO NACZELNIKA WYDZIAŁU OGÓLNEGO

Do stanow iska tego przyw ią zane są pobory  według VI— VII 
grupy uposażenia pracow ników  sam orządow ych.

Od kandyda ta  w ym agane są . obyw atelstw o polskie, nieprze 
kroczony 40 rok  życia, ukończone studia praw nicze, zakoń­
czone przepisanym i egzaminami oraz p ra k ty k ą  re feren d arsk ą  
w e w ładzach sam orządow ych lub adm inistracji ogólnej.

Podania, należycie udokum entow ane (odpisy w łasnoręcznie 
uw ierzytelnione) w raz z życiorysem , należy  wnosić do Z arzą­
du M iejskiego w Radom iu w  term inie do d. 1 listopada 1937 r. 

N ieuw zględnione podania pozostaną bez odpowiedzi.

PREZYDENT M IASTA RADOM IA

(—) R. SZCZAWIŃSKI

ZARZĄD MIEJSKI W RADOMIU
'a s  za

KONKURS
NA STANOWISKO LEKARZA SANITARNEGO

1) Do stanow iska tego przyw iązane są pobory wg. VI — VII 
g ru jy  uposażeń pracow ników  sam orządow ych;

21 Od kandydata w ym agane są: a) obyw atelstw o polskie, 
bj oie[<rzekroczony 40 rok życia, c) ukończone wyźsz ■ studia 
lekarsk ie , dj k ilkuletn ia p ra k ty k a  lekarska, ej ukończenie kur 
su Państw . Zakładu Higjeny dla lekarzy pow iatow ych lub 
ośrodków  zdrowia.

O bow iązki: spraw ow ania funkcji lek arza  san itarnego  i ew. 
k ierow nika O środka Zdrow ia.

P odania należycie udokum entow ane (odpisy w łasnoręcznie 
uw ierzytelnione) w raz z życiorysem , należy wnosić do Zarządu 
M iejskiego w R adom iu do dnia 1 listopada 1937 r.

N ieuw zględnione podan ia pozostaną bez odpowiedzi.

PREZYDENT MIASTA RADOMIA

Na Olimpie
Jednym z  punktów  programu 

pobytu dyktatora włoskiego w  
Berlinie było uroczyste śniadanie, APOTEOZA
wydane przez p. Hitlera w jego SOCJALISTYCZNEJ SZWECJI. 
stołecznej rezydencji, tak zwanym  Współpracownik „Czasu" po^e- 
„Fiihrerhausie". Do śniadania te- ch a{ na wywczasy do Szwecji i — 
go, w którym  uczestniczyło kilka- wpadł w zachwyt. Wprawdzie 
set osób s pośród świty i ochrony Szwecją od dłuższego czasu rzą-

P rzeg ląd

osobistej „wodzów narodu“, poda 
wali lokaje we wspaniałej niebie­
skiej liberii, w białych pończo­
chach i lakierowanych trzewi­
kach. Mimo panującego w Niem­
czech wśród mas ludowych głodu, 
wystawność tej dyktatorskiej bie­
siady przeszła wszystko, co w tej 
dziedzinie oglądano kiedykolw iek  
w Berlinie.

Tak żyją, tak ucztują „wodzo­
wie narodu'' za pieniądze — oczy­
wiście narodu, — Do czasu, nie­
wątpliwie. A na rasie:

„Księgi, wiersze, dzienniki,
płatni uwielbiacie, 

Pełno dzieł heroicznych,
a jednak lud  — płacze”, 

Bd.

dzą socjaliści, wprawdzie ustrój 
szwedzki jest nawskroś demokra­
tyczny. Ale współpracownik kon­
serwatywnego „Czasu" o tym nie­
mal zapomniał. Zestawia ubóstwo 
Polski i „prosperity" (rozwój go­
spodarczy) Szwecji i nic znajduje 
słów dla swego zachwytu:

Z wyjątkiem kilku łazęgów w por­
cie goeteborskim, nie widziałem i* 
gdzie ładzi ubranych źle, niechlujnie 
czy po prosta niedostatecznie. Nie wi­
działem ła t na spodniach, nie wi­
działem ubrań z Kercclaka, przeni­
cowanych, jnż zda się na kant, nie 
widziałem chustek zastępujących ka­
pelusz i palto.

Nie widziałem kocich łbów i cu­
chnących rynsztoków. Nie widziałem 
walących się drewniaków, siedlisk 
nodzy, biudu i choroby.

Nie widziałem żebraków.

Pamiętaj, 
że wielkie wygrane

p a d a j ą t a l e  w s z c z ę ś l i w e j  k o l e k t u r z e

K A F T A L A
KATOWICE, C y rek cy jn a  2  CHORZdW .I, W o ln a k l  2 i  CIELSKO, W z g ó r z e  21 

te w  39-ej Loterii p r ó c z  w i e l k i e j  w y g r a n e j

na nr. 5329zl. 75.000.-
padła  tam w i e l k a  i l o ś ć  w y g r a n y c h  na około

Zl.1.500.000.-
Kto zatem gra u KAFTALA zdobywa fortune!

•» O  S  Y  do I-ej klasy są już do nabycia!

Listowne zamówienia załatwia się odwrotnie konto P, K. O. 304-76!

I  wszędzie ludzie uśmiechnięci, 
zadowoleni. Troski o dzień ju­
trzejszy nie widać:

Ale przede wszystkim widziałem 
ludzi uSmiechniętych. Naprawdę za­
wsze i wszędzie uśmiechniętych. Nie 
tylko w teatrze, kinie czy dancingu. 
W tramwaju, nr ulicy, przy pracy na­
wet, może przede wszystkim.

To nie byli Indzie poszukujący 
Jcoronov ej“ pożyczki. Tu nie byli 
ludzie, umykający przed wierzycie­
lem, drżący przed komornikiem. Oni 
nie myśleli, za co kupić jutrzejszy o- 
biad, oni nie zagłębiali się nad pro­
blemem, czy wziąć palto na raty, czy 
stare przenicować. Oni nie węszyli. 
jakiej użyć protekcji, by dostać 
mnie: czy więcej mamą posadkę.

Z ich twarzy widać zadowolenie z 
życia, widać brak niskich, codzien­
nych, zżerających trosk.

I  autor składa swe podziękowa­
nie Skandynawom. „Błogosławio­
ny pogodny' uśmiech Skandyna­
wów!" Kojąco — pisze — działał 
„na moje nerwy', rozpięte pomię­
dzy kursem waluty a Ozonem, po­
między szczerymi chęciami a o- 
łówkiem cenzora"...

Tak wygląda socjalistyczna i de­
mokratyczna Szwecja. Jak  z tego 
widać, demokracja i socjalizm 
niekoniecznie są „bolszewizmem", 
jak codziennie pisze prasa „naro­
dowa"...

ŻYWY MARKS.
O „żywym Marksie" pisze w 

„P o p ^a ire"  zajmujący artykuł 
stary marksista, redaktor naczel­
ny tow. Bracke. W skasuje, jak 
dziś „marksizmem" faszy'zm nazy­
wa wszystko, co pachnie wolno­
ścią lub przebudową społeczną, 
nawet letcy odłam katolików.. 
T. Bracke wskazuje m  szereg cie­
kawych książek, które ostatnio n- 
kazały się (po franc.) o Marksie. 
Np. na książeczkę niedawno zma­
rłego t. Dincr-D.riesa „K. Marks, 
człowiek i geniusz". Na pracę tow. 
Cornu (u Alcana). A przede 
wszystkim na wielką pracę bio-

prasy
graficzną NikołajewskieS® ,jęt 
mieńszewik), która uka* 
Galimarda; jednocześn1® ,  ji*' 
ukazała się po *n §*eYrł(Wi ^  
miccku. Dużo nowych  ̂
przedstawienie wpływu yp1 
rządu na zamknięcie 
sa w r. 1843 „Rhekiisch® 
i t. p.

O książce N iko łajew sk i^  
ba będzie napisać Ł^8aerIL,n, 

NOWE S T R O N N IC ^
O nowym stronnictw ie'' ^  

pisze obszernie p. Sopiey^jj /  
lonii" i wiąże z nim w'e j,, & 
dzieje. Mianowicie 9-g° . f  
zjazdy Chadecji i NPR & 
wziąć uchwałę o połączC.D pÔ  
10-go zaś ukonstytuuje *ie 
stronnictwo. P. S o p ic k i t. 
kie nadzieje: ,ię t

Nowe stronnictwo ep0**. j pra , 
pewne r. atakami z >m H e  
strony. Pokrzyżuje J?v!‘nia P V  
tych, co dążą do P0^1 1 ii '
na dwa wielkie fronty, aaj^eP, ^L«’' 
mi rozgorzeje — jak w 11 ̂  . ,ie. ̂  
nieubłagana walka.

Siady generała Skoblina
wiodą do Estonii

„Petit Journal" dowiaduje się, 
że ślady generała Skoblina rzeko 
mo prowadzą do Estonii, dokąd 
udało się dwóch funkcjonariuszy, 
biorących udział w śledztwie.

Sędzia śledczy jest rzekomo w

posiadaniu listu, adresowanego 
do pani Skoblin z Tallina. Docho 
dzenie miało stwierdzić, że list 
ten był wysłany przez zbiegłego 
generała.

a nawet już samym PoW? jo „ 
we stronnictwo wykaże, * , r ,  
go podziału łojść nie 
prawdziwe! konsolidacji . f , „praw dziw ej konsolidacji ,g r ^  
drodze nczciwych, TOt'\rei sit, 
tych komprom sów tworzy 
dzie ruch, który nie będ* „ 
nazywany ani „faszyzm*01 ' i, 
dokomunp". t ^  Jy,

Zobaczymv. Nasuwaj?
-* r  jw>“nak już dziś pewne ,

Chd. i NPR są to „iC
ne, więc trnd.no, by odcr1 
ka role w , prawdziwe]

A co do
ką
dacji narodu* , 
muny", to jeśli tylko n° 
nictwo będzie prowadź*

atW

kę naprawdę demo . 
ybko zostanie zaliczo®

szewdków". „Polonia ?Sr-Kna sobie, jak pewien tyt $ r, 
lrcent ..odnalazł" w nieJ
lonii") niewątpliwy -h 0' 1̂

Posiedzenie parlament11

Co to sa „sprawy państwowe"
W myśl wydanych już dawniej 

przepisów, duchowni wszelkich 
wyznan w Niemczech nie mają 
prawa wygłaszać kazań, któreby 
poruszały sprawy państwowe w 
sposób zagrażających pokojowi 
publicznemu. Trybunał Rzeszy w 
jednym z ostatnich orzeczeń usta­
la zakres pojęcia „sprawy państ­
wowe",

Stwierdza on, że należy stoso­
wać szeroką wykładnię, — gdyż 
zakres życia państwowego w pań 
sfwie narodowo - „socjalistycz­
nym" uległ znacznemu rozszerze­
niu. Podpada tu np. wszystko co 
należy do pojęć „krwi, gruntu i 
rasy". Również sprawy organiza­
cji i wpływów prasy stanowią do 
menę państwa.

Lekarze Żydzi w Niemczech
„Frankfurter Ztg" ogłasza sta­

tystykę lekarzy w Niemczech, z 
której wynika, że według spisu 
z roku 1937 w Rzeszy niemieckiej 
praktykuje 4.220 lekarzy Żydów, 
co stanowi 7,7 proc. ogólnej licz­
by ludzi, zatrudnionych w tym za­

wodzie.
Poza tym 408 lekarzy Żydów 

nie uprawia praktyki. 210 lekarzy 
aryjczyków, ożenionych jest z ży ­
dówkami. 350 lekarzy pochodzi z 
„nieznanych" małżeństw „aryjs­
ko - żydowskich". (PAT.).

o ś w i a d c z e n i e
p. marszatKowe] Piłsudskie!

P. marszałkowa Aleksandra Piłsud. z Krakowa z rodziną 3 klasą, n e mo. 
ska nadesłała do redakcji P. A. f . 
następujące oświadczenie z prośbą o 
podanie do wiadomości publcznej:

„W n-rze 260 „Illustrowancgo Ka­
riera Codziennego'' ukazała się wia­
domość, jakobym 18 września jechata

Chmurno i dżdżysto

i-

Pr ze widywany przebieg pogody w 
dn. 8 b. m.: Pogoda na ogól pochmur­
na i dżdżysta z niewielkimi przejaś­
nieniami w ciągu dnia. Rankiem miej 
scami mgły. Temperatura bez wię- 

) R. SZCZAWINSKIkszyeb zmian.

gąc otrzymać miejsca w 2-ej. Wiado­
mość ta stała się powodem artyku­
łów różnych pism (nr. 40 „Świata’, 
nr. 42 778 „Wiadomości Literackich" 
i in.), godzących bądź w pracown - 
ków kolejowych, bądź w sfery rządo­
we, czy nawet społeczeństwo.

Otóż muszę sprostować, że wiado­
mo Ś powyższa jest nieprawdziwą 18.9 
r. b. jechałem z rodziną nie 8 kl. a 
2-gą klasą, gdzie miałam miejsce sie­
dzące.

Muszę stwierdzić także, że służba 
kolejowa odnosiła się zawsze i odnosi 
do mnie wprost z przesadną grzecz­
nością i przykro mi, że spotkała ją 
krywda w związku z mą osobą".

C—)  A. Piłsudska. 
Warszawa, dn. 7.10. 1937 r.

Dn. 1-go b. m. odbyło się otwar 
cie parlam entu hiszpańskiego 
(Kortezów). Na posiedzenie przy 
było 180 pogłów, wielu z nich po­
raź pierwszy od wybuchu wojny. 
Byli też obecni przedstawiciele 
Katalonii i kra ju  Basków, którzy 
stwierdzili całkowitą solidarność 
z Rządem centralnym.

Prem ier Ncgrin wygłosił wiel­
ką mowę, w której oświetlił sytua 
cję wewnętrzną i zewnętrzną Hisz 
panii Indowej, jej sytuację gospo 
darczą i finansową, a przede 
wszystkim — wojskową.

Treść przemówienia sprowadza 
się do stwierdzenia: wojna potrwa 
bardzo długo, ale Hiszpania ludo-

hiszpańskiego ^
wa wygra, wygra nie tyl 
ale też pokój.

votum zaufania, poczyta P°

nie zamknięto. ob®f
Na posiedzeniu by1) 0 .rti>

j _ i___ • ____1 Jalrifll *■

Ki‘

k o  delegaci a n g ie lsk i® ] 
cy, posłowie Dobbie 1

Cztery nowe dywizje włĄ5 
wyruszyły do Hiszpan^ 1

Agencja „Espagne" przynosi z 
granicy szwajcarsko - włoskiej wia 
domość z pewnego źródła, datowa 
ną 30-go września, a głoszącą, że 
nazajutrz, t. j. 1-go b. ra., wyrusza­
ją  z Neapolu do Hiszpanii faszy­
stowskiej cztery dyw izje włoskie. 
całkowicie uzbrojone i wyekwipo­
wane.

Są to oficerowie i szeregowcy z 
lat 1908 i 1909, zmobilizowani w 
Neapolu i na prowincji w czasach 
ostatnich na podstawie kart mobi­
lizacyjnych podczas wojny t. zw. 
„Cartolina precetto".

Kilku młodych oficerów, któ­
rych powołano w ten sposób, zwie 
rzyło się swym rodzinom, że część 
wojska odpłynie na trzech okrę­
tach towarzystwa wenecjańskiego 
„San Marco", znajdujących się w 
porcie neapolitańskim. Symbolic; 
nęgo lwa usunęto z kominów tych 
okrętów i pomalowano je całkow 
cie na czarno, usunięto też nazwy 
okrętów.

Z tego samego źródła donosi a- 
gencja „Espagne", że 27-go wrse- 
śnia wysłano z Neapolu cztery ba­
terie przeciw-lotnicze, oznaczone: 
„N. di C A T", na okręcie „Pie­
monte".

Jak widać, podczas gdy Anglia 
i Francja bawią się z notami, Wło 
chy jaknajczynniej wspomagają 
gen. Franco.

Taktyka Mussoliniego zdaje się 
polegać na tym, że w trakcie wy­
miany zdań z Anglią i Francją, bę 
dzie jednocześnie wysyłał wojska 
do Hiszpanii, a gdy już będzie 
tam  zapowiedzianych nowych 100

t eot a
tys. żołnierza,, 
wszczęcia dysknsp °  •
dzoziemców. 

Zobaczymy, b?jak atV 
dał ten wyścig dypl010 
skowy!

Zniesieni®* 
kontroli #  ^

cjatywą wydania tych 
stąpił Bajnk Portu?3
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Pracownicy W iê f  j
‘ Li fdla dorosłych Nr. ^
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Z tego wynikałoby, T Ł
nie wierzy w powodz®° . i, 
m acji ang ie lsko  - f r a n c U ^ ^  Jj1 
liczy wyłącznie na sny w
pańskiego. _

Po m owie Negrina _ J  
się dyskusja, w k t o ^ ^  f  
udział przedstawiciele  
ugrupowań Izby. P°. Lptdf 
chw alono Rządow i Je

Rząd porbugalslri 7X11 
ograniczenia d ew iz^ 0 ^
sy krępujące swobodny H
łów, ministerium fin®n
nikacie prasowym

. it V
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Kalwaria zł. 78.42-



Z dziejów dynastii Kruppów

l i

FIRMA — JUBILAT
Zanim Mussolini spotkał się z 

Hitlerem na Majowym polu w Ber­
linie, gdzie wygłosili owe słynne 
przepojone pokojowością 1 pacy­
fizmem mowy, zwiedzili oni — wi­
docznie dla nabrania ducha poko­
jowego — miejscowość, która sta­
ła  się krzyczącym symbolem nie­
mieckich dążeń pokojowych, a tn 'a 
nowicie fabrykę Kruppa w  Essen.

T ak  samo działo się w  Niem­
czech przedwojennych. Jak dziś 
Hitler wozi swoich gości do Krup­
pa, tak samo wożono do Essen go­
ści cesarza Wilhelma.

W  końcu ubiegłego roku obcho­
dziła firma Krupp jubileusz 125-łe 
cła istnienia firmy. Faszyści obcho­
dzili tę uroczystość, jak  jakie św ię­
to państwowe. Dzisiejszy kierow­
nik koncernu dr. Gustaw Krupp 
von Bohlen otrzymał ordery. Jest 
on przecież zbawcą dzisiejszych 
Niemiec, urzeczywistniając hasło

U NAS PADŁ MILION
K an d yd aci na  m i l io n e r ó w  k u p u  ą  s z c z q i l lw e  lo s y  w  k o le k tu r z em BANKOWY 0 . 6RUSS, Lwów, i
Z a m ó w ie n ia  * p ro w in c j i  e a ła t w la m y  o d w r o t n l e . - P  K O 500.101.

P. pułk. Kowalewski
j wywiad w „Vaelkisciier Beobachter"

Część warszawsikiej prasy wczo 
rajszej przyjęła, jako wielką sen­
sację, treść wywiadu, jakiego 
miał podobno udzielić „szef szta­
bu" Obozu Zjednoczenia Narodo­
wego p. pułk. Kowalewski — re. 
dakcjł „Voelkischer Beobachter".

Z oceną samego wywiadu za- 
czekamy lojalnie a i  się dowiemy, 
czy p. pułk. Kowalewski istotnie 
upoważnił redakcję naczelnego 
organu hitleryzmu niemieckiego 
do ujawniania „ozonowych" za­
mierzeń. Na razie ograniczamy się 
do jednego zastrzeżenia.

P. pułk. Kowalewski miał rze­
komo oświadczyć w odpowiedzi 
na pytanie, dotyczące strajku 
chłopskiego, że

.jednym ruchem ręki mogliśmy 
zarządzić ostre represje".

Tu jest z pewnością jakieś nie­
porozumienie. Pomijam ile nie. 
wątpliwie tłómaczenie ewentual­
nie wypowiedzianych słów p. pułk 
Kowalewskiego; boć tylko w mi­
tologii greckiej „mchy rąk" wy­
starczały dla zarządzeń o skali 
państwowej; w roku 1937 wyma­
gane są raczej ,juchy mózgów"; 
prof. Rose powiedziałby: „proce­
sy pozytywne w korze mózgo­
wej". Ale mniejsza o to. Nasze 
zastrzeżenie jest Inne: 

wydaje nam się, że TYLKO 
WŁADZE PAŃSTWOWE mogą 
zarządzać represje i ostre i mnie, 
ostre. P. pułk. Kowalewski z pew­
nością podzieli nasze zdanie i 
sprostuje błędne informacje praso 
we.

S. K.

Za ty d z ie ń  Im ien in y  Jadw lsl*  m u s isz  o f ia r o -  
waCjjej ja k iś  p ra k ty czn y  u p o m in e k .  U c ie sz y  s ię  
n a jb a r d z ie j  z  lo s u  d o  p ie r w s z e j  k la s y  ezter  
d z ie s te j  lo te r i i .

hitlerowskich Niemiec: Armaty za­
m iast masła.

W  związku z tym jubileuszem u 
kazała się w Zurychu książka p. t. 
„Krupp, niemieccy królowie ar. 
mat". Książkę czyta się jak  najbar 
dziej interesujący romans. Z książ­
ki tej streszczamy niektóre w yjąt 
ki.

WINIARZ Z RYNKU SOLNEGO 
Rok 1599. Dżuma. Czarna 

śmierć szaleje w  niemieckim mia 
steczku Essende (tak się w  owych 
czasach nazywało dzisiejsze mia­
sto Essen, rezydencja Kruppa). Pie 
niądz i wszelka własność straciły w 
oczach większości ludności wszelki 
sens i znaczenie. W  pogrążonym w 
rozpaczy miasteczku nie stracił gło 
wy jedynie właściciel winiarni z 
Rynku Solnego. Skupuje on za 
grosze ogrody i pastwfska. Wi- 
nlarz z Rynku Solnego bogaci się 
na czarnej śmierci. Ten zimny kom 
binator w dniach, gdy śmierć hu­
la, staje się założycielem fortuny 
rodziny Krupp i godnym protopia- 
stą dzisiejszych handlarzy śmier­
cią.
POCZĄTKI HANDLU ŚMIERCIĄ

Na początku 17-go stulecia pod­
czas wojny 30-letniej jeden z rodzi 
ny Kruppów, Antoni, zabrał się do

handlu bronią, którą dostarczał z a ' mie. 
równo katolikom, jak  protestan­
tom, każdemu zresztą, kto miał 
czym płacić.

PAMIĘTNY ROK 
Rok 1811 jest pamiętną datą w 

dziejach niemieckiego przemysłu 
zbrojeniowego. W  tym roku Fry­
deryk Krupp zakłada fabrykę stali, 
z której później rozwinęły się dzl 
siejsze zakłady Kruppa.

Essen znalazło się w ów czas pod 
panowaniem Napoleona, który p il­
nie potrzebował żelaza i stali. Ce­
sarz udzielał premii tym, którzy 
zakładali stalownie. Fryderyk 
Krup założył „Odlewnię stall Fry­
deryk Krupp".

Fryderyk Krpup wiernie służył 
Francuzom, nłe przeszkadzało mu 
to wszelako obijać progi w Berli­
nie i prosić o zamówienia dla swo­
jej fabryki.

W  roku 1825 coś się popsuło w 
państwie Kruppa i zakładom stalo­
wym groziła likwidacja. Zakłady 
ocaliła pożyczka uzyskana od „Ży­
da Mosesa".

Podczas uroczystości jubileuszo­
wych dzisiejsi władcy Niemiec 
wstydliwie przemilczeli, iż Kruppa 
fortuna wywodzi się z Francuzów 

Żydów.
KREW 1 ŻELAZO 

W krótce po tym w zakładach 
Kruppa pojawiają się pierwsze ma 
szyny parowe. Armatę z brązu za­
stępuje stalowa arm ata. W produk 
cji arm at następuje przewrót po 
przewrocie. Ku końcowi 40-ch lat 
żelazny kanclerz Bismark^ prokla­
muje hasło „Krwi i żelaza". W ojna 
następuje po wojnie. Alfred Krupp 
na wojnach bardziej jeszcze boga­
ci się, niż jego pradziad na ...dźu-

Fryderyk Alfred dziedziczy już 
m ajątek wynoszący 100 milionów 
marek, a zostawia swoim spadko. 
biercom 187 milionów. W  pałacu 
Krupów po raz pierwszy gość1 
cesarz Wilhelm. O dobrobyt Krup­
pa troszczą się bądź cesarz W il­
helm, bądź admirał Tirpitz, tw órca 
niemieckich zbrojeń na morzu.

„KRÓL ARMAT"
Zaczyna się epoka „króla a r­

m at". Dom Kruppów jest w  pełni 
rozkwitu. W  roku 1833 w zakła­
dach Kruppa pracowało 11 robot­
ników, w  roku 1881 — dziesięć ty ­
sięcy.

Kres żyda  Alfreda Kruppa przy­
ćmił skandal na wielką skalę. Nie­
miecki „król arm at" urządził na 
jednej z wysp włoskich zakonspi­
rowaną kolonię dla zboczeńców 
seksualnych różnego pokroju ? 
Kruppa deportowano z W łoch. 
W krótce potym Alfred Krupp umarł 
w swym pałacu w nader tajemni­
czych okolicznościach. Mówiono o  
samobójstwie. Za karawanem  
szedł Wilhelm II.

POSAŻNA JEDYNACZKA 
Alfred Krupp zostawił jedyną 

córkę Bertę. Różni mniej lub wię­
cej zbankrutowani arystokraci sta- 
raja się o rękę córki króla stało * 
wego Uzvsku’e ją Gustaw von 
Bohlen który razem z panna i mi 
lionami otrzymuje praw o do na­
zwiska Krupp, aby zacny ród nie 
zaginął

Krupp von Bohlen staje na czele 
zakładów i czyni przygotow ania 
do wojny światowej. W  roku 1914 
m ajątek Kruppa oceniany jest na 
300 milionów marek i jest on jed ­
nym z najbogatszych ludzi Europy.

Prasa murzyńska
Od kilku  lat można stwierdzić maca­

ny wzrost dzienników i  periodyków mu- 
rsyńskich, wychodzących w różnych o- 
kolicach Afryki, Jest bowiem coraz wię­
cej murzynów kształcących się w  Euro­
pie lub przebywających te A mary o t lub 
Europie, którzy, pełni nowoczesnych 
myśli, wracają do tw ej gorącej ojczyzny 
afrykańskiej.

Oni to zakładają w  różnych punktach 
A fryki małe drukarenlti, składające się 
często z jednej tylko ręcznej prasy i wy­
dają pisma mniej lub więcej regularnie 
się ukazujące,.

Część tych dzienników ukazuje się w 
języku francuskim, ale większość reda­
gowana jest w języku angielskim, są je­
dnakie dzienniki, drukowane w języku  
tubylców, alfabet jest we wszystkich wy­
padkach łaciński.

Co się tyczy treści te j czarnej prasy, 
to przede wszystkim podają one jaknaj- 
więcej informacyj, których źródłem  wy­
łącznym jest agencja Reutera, który to 
serwis prasowy abonuje najmniejsza na­
wet redakcja, składająca się z jednego 
tylko redaktora.

Przez podatoanie wiadomości tej 
cji zmuszają oni miejscowe urzędy, oso­
by urzędowe oraz białych łcolonistotc 
do zainteresowania się pismem i  dbano- 
wania go, gdyż tą drogą wcześniej otrzy­
mują pismo lokalna, niż w ielki dsUet- 
n ik  z oddalonego większego ośrodka.

W artykułach pisanych przez c iw - 
nych redaktorów są często bardzo ostre 
wystąpienia przeciwko miejscowym wła­
dzom kolonialnym, ale ani Anglicy, ani 
Francuzi nie przejmują się nim i zbyt- 
no, ufni w swą siłę i słabość tubylców.

Bardzo ciekawe zdarzają się w  dzien­
nikach murzyńskich felietony, z  których  
można czerpać nader interesujące wia­
domości o  podaniach, wierzeniach i  le­
gendach tubylców.

N ie m niej ciekawe są to prasie mu­
rzyńskiej uwagi na marginesie czarnych 
redaktorów, dotyczące białych i  cywili­
zacji europejskiej. Są wśród tych uwag 
bardzo często zjadliwe, satyryczne osą­
dy, których wydrukowanie przyniosłoby  
rozgłos niejednemu wielkiemu dzienni- 
koici w  Europie.
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Praw da, jakie to śliczne? Zwta 
szcza w stosunku do „zbawcy ko 
chanego". No, ale zbawca kocha­
ny przeżył już w łasną wielkość, 
trzeba więc starać się gorliwą 
służbę zaskarbić względy nowe 
go boga. Jak zwykle, jedyną mia 
rą jest tylko m iarą interesu w ła­
snego i chęć wlizania się pod tron 
północnego satrapy. 12 września 
1813 roku, nazajutrz po imieni 
nach „N. Cesarza" i króla Alek 
sandra I‘“ dowiadujemy się z „Ga 
zety W arszaw skiej", że:

„Mieszkańcj? Królestwa Polskiego, 
przezeń wskrzeszonego, a za to do- 
brodzieystwo wiecznie M ., iak to w 
dniach na wykonanie Mn przysięgi 
wierności oznaczonych wynurzyli, 
wdzięczni, mogli się dać przewyż­
szyć w świetności obchodu tey uro­
czystości, lecz pewno nie w uczuciu 
uwielbienia lego, i zasyłania do Tle- 
bios naygorętszych życzeń, aby im 
Dawca ich bytu i przyszłey szczęśli­
wości iak naydłużey panował".
Niestety, haniebne te modły 

redakcji zostały widać wysłucha 
ne, albowiem „On" i jego następ 
cy dość długo panowali potem, 
ku rozpaczy całego ludu polskie­

go, a ku wielkiej uciescze i po 
żytkowi „Gazety Warszawskiej* 
Dawno już szanowna redakcja nic 
zażywała tak długotrwałego spo­
koju pod jednym panem. Okreo 
wielkich, raptownych przemian 
skończył się wraz z „bogiem woj- 
ny“ , zapanował spokój. Zmęczony 
naród polski w ciszy szykował się 
do późniejszych zm agań z najeź­
dźcą. Moglibyśmy przypuszczać, 
że przyzwyczaiwszy się do stałeg > 
rządu carskiego, redakcja „Gaze­
ty W arszaw skiej" nie potrafi juz 
w przyszłości dokonywać w razi? 
potrzeby skoków politycznych, 
tym bardziej, że przecież stara, 
pierwsza grupa doświadczonycn 
sprzedawczyków ustąpiła miejsca 
dziennikarzom młodszym. Przy- 
puszczenie takie byłoby do grun 
tu błędne.

Tradycja została przekazana 
następcom, co sprawdzić możemy 
w r. 1830. Jeszcze 28 listopada 
znajdujemy w „Gazetce" rozpo­
rządzenie, zaczynające się od 
słów „My, Mikołay I, z Bożej ła 
ski Cesarz Wszech Rossyi, Król 
Polski, etc., etc.", a już nazajutrz 
29 listopada garstka spiskowców 
przeprowadza zamach na księcia 
Konstantego, zakończony pow sta­
niem i walką z wojskami Mikoła­
ja. „G azetka" ochłonęła ze zdu­
mienia natychmiast. Brzydki, bo 
brzydki kaw ał zrobili jej patrio­
ci polscy, ale przecież z nimi nie 

J raz już sobie radziła. To też wy.

starczyło napisać k ilkadziesią t1 
razy „Vivat Dyktator! Vivat nie­
podległość Polski!" itp., aby u- 
śpić czujność swoich. Naturalnie 
pisemko samo tego nie brało po­
ważnie, licząc się z tym, że w każ 
dej chwili powstanie może zostać 
zduszone i „naysłodsze" wojska 
rosyjskie wrócą do stolicy. Nara- 
zie jednak trzeba było robić ro­
botę patriotyczną i nawet czasem 
wysilić się na oryginalność. A 
więc na przykład Mazurek Dąb- 
rowskiego przekształciła „Gazeta 
W arszaw ska" na pieśń, przy po 
mocy której zachęcała dzieci 
szkolne dla sypania szańców pod 
W arszaw ą dla obrony przed nad­
ciągającym wrogiem.

-Jeszcze Polska nie zginęła 
Kiedy my żyiemy,
Dzieci oo ważnego dzieła,
Pomoc przyniesiemy.
Marsz, marsz na weły,
Z dorośleyszym mały,
Choć nie du-le chłopy,
Możem wznieść okopy".

Patriotyzm u starczyło akurat 
na tyle ile było sił powstańczych. 
9 września 1831 roku ukazuje się 
suchy opis wzięcia W arszaw y i po 
witania przez municypalność Je; 
chlebem i solą, „które J. C. Mość 
łaskawie przyjąć raczył".

Nłe wątpię, że czytelnik, choć 
nie zna dalszych numerów „G a­
zety W arszaw skiej" z owego ro 
ku, przewiduje już ich treść. Tak 

I jest, redakcja rusza w sposób u- 
* święcony, zaczynając od komun:-

katów, podpisanych „Jenerał Jaz 
dy, Hrabia Witt, G ubernator Wo- 
ienny M iasta Stołecznego W ar­
szawa", aby przejść do zam iesz­
czania wezwań do ludności, na 
kazujących natychmiastowe sk ła­
danie wszelkiej broni („kossy, pi­
ki, bagnety, pałasze, pistolety 
itd.) i wreszcie donieść (13 wrze 
śnia) o „Łaskawości N. Pana", 
który „raczył przebaczyć dwum 
oficerom powstańcom". Potem po 
w tarza się dokładnie już nam 
znana spraw a: w opisach walk 
(szturm W oli) w ystępują dwie 
strony walczące — „nasi" (Ro 
sjanie) i „powstańcy". I to już 
nie komunikaty generała W itta, 
tylko sprawozdania od redakcji!

Gdyby ktoś poszukać chciał 
analogii ze sławnym opisem wz.ę 
cia Pragi przez Suworowa i nie­
zwykłej łaskawości jego wojsk 
„naysłodziey się z nami obcho- 
dzących", to i tego redakcja nie 
poskąpiła. 22 września 1831 czy­
tamy:

„Od chwili wejścia woysk Nayia 
śnieyszego Cesarza Jmci i Krćla do 
Miasta Stołecznego Warszawy, mia­
no dostateczną sposobność utwier­
dzić się w mniemaniu, iakie powzię 
to od samego zawiązania się w Kró­
lestwie Polskiem powstania, to iest: 
iż ieżeli pewna liczba ludzi źle my­
ślących i przewrotnych ośmieliła się 
podnieść przeciw prawemu swemu 
Monarsze buntownicze znaki; więk­
sza część narodu w zupełuey pozo 
stała spokoynośei, i albo żadnego me 
miała w zamieszkach udsiaflx* albo 

też była do nich w c ią g n i j  iedynie

skutkiem nayokropnieyszego, bo nay- 
sroższego terroryzmu... leżeli siła o- 
ręża uży bydż mnsiala dla poskro­
mienia podniesionego biratu, wspa­
niałomyślny Monarcha z zwykłą so­
bie dobrocią przyymuie każdą oko­
liczność, która służyć może za po­
wód do udzielenia łaski—"

Cel tych płaszczących się zdań 
jest oczywisty: przekonać N a jja ­
śniejszego Cesarza, że „to nie my, 
to oni nas zmusili", z drugiej zaś 
strony siać zamęt w społeczeńst­
wie, u rab iając opinię w kierunku 
uległości. Cesarz dobry, cesarz
wspaniałomyślny, nie trzeba się 
przeciwko niemu buntować, a kto 
się buntowa-5 niech teraz poprosi
0 przebaczenie — napewno je  z 
łaski cesarskiej uzyska. Oczywiś­
cie, taka przysługa nie była dla 
Moskali do pogardzenia, nic też 
dziwnego, że nie m ają „Gazecie" 
za złe krótkotrwałego służenia po 
wstańcom, zresztą, wierzą niewąt 
pliwie w „przymus* . My wierzy­
my weń również, nawet bez żad­
nych zapewnień ze strony redak­
cji. Podziwiać należy jedynie pa­
triotów polskich z tego okresu
1 z czasów wcześniejszych, że w 
ciężkich chwilach walki z prze- 
możnym najeźdźcą znajdowali li­
tość i wyrozumiałość dla działa­
jących w stolicy jego najmitów i 
jawnych sprzymierzeńców, zam as 
kowanych przelotnie frazesem p a ­
triotycznym.

(Dok. nast.)
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Załamuj się ataki japońskie
na redutach Szanghaju

ODPARTE ATAKI 
Komunikat kwatery głównej 

wojsk chińskich w  Szanghaju: 
Ataki japońskie na północnym 

odcinku załamały się na liniach 
obrony Chińczyków. Szczególnie 
silne natarcie Japończyków skie­
rowane jest na linię Liuhaog i Lo- 
tien. W wielu miejscach dochodzi 
do walki na bagnety.

Również na odcinku południo. 
wym w dzielnicy Czapei natarcie 
japońskie zakończyło się niepowo­
dzeniem.

Sytuacja wzdłuż kolej Szang­
haj — Usung, gdzie Chińczycy 
zajmują silne ufortyfikowane sta­
nowiska bez zmian.

KONCENTRACJA REZERW
W ojskowe koła chińskie zapew­

niają, że na południu prowincji 
Czilj koncentrowane są wszystkie 
rezerwy wojskowe, aby zatrzymać 
posuwanie dywizji japońskich. Na 
wypadek, gdyby nie udało się za­
trzymać pochodu wojsk japoń­
skich, oddziały chińskie wycofają 
się za Rzekę żółtą.

„SKÓRA NA NIEDŹWIEDZIU"
Dziennik japoński „Asahi Szim- 

bun" w artykule wstępnym om a­
wia wytyczne przyszłej admini­
stracji Chin Północnych.

Japonia — pisze dziennik — nie 
dąży do zdobyczy terytorialnych,

Czy faszyści hiszpańscy
podkładali bomby w Paryżu?

PARYŻ (PAT) — Duże w raże- pańskich, przebywających na te-
nie w Paryżu wywołało postaw ie­
nie w stan oskarżenia pod zarzu­
tem brania udziału w  zamachach 
bom bowych przy placu Gwiazdy 
dwóch Hiszpanów — Juan San­
chez i Jose Martin. T a  decyzja zo­
stała powzięta przez sędziego śled 
czego po dłuższym przesłuchiwa­
niu oskarżonych.

Sanchez posiadał przy sobie 
w  chwili aresztow ania tajny szyfr 
i przyznał się, że posługiwał się 
nim w korespondencji z konsulem 
hiszpańskim w Genui kpt. Ibane- 
zem, w którego służbie jako tajny 
agent znajdował się we Francji od 
m arca r. b. Kpt. Ibanez polecił mu 
w  szczególności śledzenie działal­
ności niektórych osobistości hisz-

rytorium francuskim. Przy M arti­
nie znaleziono list, wystosowany 
do mjr. Troncoso, z którego w y­
nika, iż pozostawał on z nim w 
ścisłych stosunkach.

Drugi dokument, który posiadał 
przy sobie Martin, jest podobno 
listem, akredytującym go u pew­
nej osobistości francuskiej, m ają­
cej duży wpływ w kołach poli­
tycznych. Obecne dochodzenia
zmierzają głównie do ustalenia, 
czy Martin znajdował się w Pary­
żu w dn. 11 września tj. w chwili, 
gdy dokonano zamachów bom bo­
wych na domy, mieszczące biura 
francuskich związków przemy­
słowców.

pragnie jedynie, by Chiny poddały 
rewizji swe stanowisko i zgodziły 
się na współpracę z Japonią. Gdy­
by Chiny jednakże zajęły w tych 
sprawach negatywne stanowisko, 
Japonia oczywiście nie mogłaby 
się wycofać i być może byłaby 
zmuszona zająć pewne kluczowe 
pozycje w Chinach wobec konie­
czności prow adzenia długotrw a­
łych działań nieprzyjacielskich.
NUWSWnrWDHMUl I ■ ■■ I

Czczą demagogią i warcholstwo
potępił min. Swiętosławski

p Minister W . R. i O. P. prof. 
W . św iętosław ski wygłosił przez 
radio w środę o godz. 19 m. 50

Uwaga 
Łowicz i okolice
Księgarnia M. Korna w  Łowiczu 

ul. Zduńska 38 od godz. 7.30 co 
dziennie posiada do sprzedaży 
„Robotnika".

D n i e  „W in i m i lw
wzywają Arabów do strajku

Mussolini cząstuje świat
faszyzmem

„Popolo d‘Italia" ogłasza artykuł, 
przypisywany szefowi Rządu.

A rtyku ł ten, zatytułowany „Euro­
pa i  faszyzm", nawiązując do wypo­
wiedzianych w  Berlinie słów Musso- 
Hniego, ie  „jutro Europa będzie fa ­
szystowska", omawia sprawą propa­
gandy faszyzmu i  rozpoioszechnienia 
jego w  iw ie de.

-„Wiele państw  —  pisze dziennik 
— -  przyłącza się do tych mocarstw, 
któze wszczęły ruch odrodzeńczy ( fa­
szystowski  —  red ). Japonia np. w e  
je s t formalnie faszystowska, die je j  
antybolszewickie stanowisko, kieru­
nek polityki zagranicznej oraz cha­
rakter narodowy pozwalają zaliczać 
ją  do państw faszystowskich. Rów­
nież Brazylia wyswobadsa się z prze 
starzałych doktryn 18-go wieku, a 
w Europie wiele państw kroczy już 
po drodze faszystowskiej", „Każdy 
na/ród —  pisze dalej „Popolo d‘lta - 
ka'1 —  posiadać będzie swój własny 
faszyzm, dostosowany do warunków

danego kraju. Nie ma * nie będzie 
natomiast faszyzmu w  formie stan­
dartowej, przeznaczonego na eksport. 
Istnieje zespól doktryn, metod i  do­
świadczeń, a zwłaszcza osiągnięć re­
alnych, które powoli przenikają do 
wszystkich państw europejskich i 
które stanowią nowy czynnik w dzie­
jach, cywilizacji"  (PAT)

Szczęśliwe ocalenie
Hubermana

Znany skrzypek Bronisław Hu- 
berman cudem ocalał, gdy sam o­
lot linii holenderskiej „K.L.M." roz 
bił się w pobliżu Palem bangg na 
wyspie Sumatrze. Huberman wraz 
ze swoją sekretarką pow racał s a ­
molotem z Jawy do Europy po 
długim tournee koncertowym w 
Australii i na Jawie.

Przy lądowaniu nastąpiło zd e ­
rzenie, którego ofiarami padło 4 
zabitych. Huberman wyszedł bez 
szwanku.

JEROZOLIMA (PAT) — Wielki 
Mufti, ukrywający się ciągle jesz­
cze w meczecie Omara, zwrócił się 
rzekomo telegraficznie do Rządów 
państw  arabskich, prosząc je o nie 
zwłoczną interwencję u Rządu 
brytyjskiego w celu „zapewnienia 
sprawiedliwości Arabom palestyń­
skim".

Po raz pierwszy od ubiegłego 
piątku w prasie arabskiej ukazały 
się komentarze na tem at ostatnich 
zarządzeń władz brytyjskich. P ra ­
sa podkreśla, że mimo akcji rzą­
dowej kwestia arabska pozostaje 
w dalszym ciągu spraw ą naglącą 
i wymaga sprawiedliwego rozwią­
zania. Ogólny ton komentarzy jest 
jednak umiarkowany.

W e wtorek wieczorem przed 
sklepami w miejscowości Safed 
rozplakatowano odezwę podpisa­
ną znakiem karabinu i rewolweru, 
nawołującą do zamykania skle­
pów.

Korespondent „M anchester Guar 
dian" podkreśla brak zewnętrz­
nych odznak wszelkiego porusze­
nia w Jerozolimie. W ubiegły pią­
tek w dniu kiedy dokonywano 
aresztow ania przewódców a rab ­
skich, ruch uliczny w Jerozolimie 
oraz rynek i bazar w starej dziel­
nicy m iasta przedstaw iał normal­
ny wygląd. W szystkie sklepy były 
o tw arte, co korespondent uważa 
w kraju, w którym bardzo szybko 
dochodzi do demonstracji ulicz­
nych za bardzo znamienny objaw.

Ten zewnętrzny spokój i brak 
poważniejszych rozruchów zdaje 
się potwierdzać pogląd, że ener­
giczna akcja Rządu zdemaskowała 
bluff przewódców skrajnego ru­
chu arabskiego i wywołała uczu­
cie ulgi wśród umiarkowanych 
Arabów, którzy pod presją naczel 
nego komitetu arabskiego zmu­
szeni byli do milczenia.

do młodzieży akademickiej p rze­
mówienie o spokoju na wyższych 
uczelniach.

P. M inister mówił m. in.:
Stoi więc przed nami jedno z 

ważnych zaoań, by uczelnie były 
ośrodkami rzetelnej pracy... Nie 
stety, ubiegłe dwa la ta  akade­
mickiej pracy były raczej zaprze­
czeniem tego, czego byśmy w imię 
dobra ogólnego i rozwoju Polski 
wszyscy pragnąć chcieli.

Każdy bowiem, kto obiektywnie 
patrzał na to, co się działo o sta t­
nio na uczelniach akademickich, 
musiał dojść do wniosku, że skut­
kiem wytworzonego stanu rzeczy 
Polska poniosła na w-elu polach 
nieobliczalne straty. Nieobliczalne 
w dosłownym znaczeniu tego w y­
razu, gdyż do ogólnego bilansu 
stra t waszego czasu i pieniędzy, 
dochodzi nie tylko zmarnowany 
grosz publiczny, ale straty  nie 
mniej dotkliwe, wynikłe z nie­
uchronnego w tych warunkach ob 
niżema się wydajności w arsztatów  
pracy naukowej. Aczkolwiek bo­
wiem znane są  przypadki, że w y­
bitny umysł iwórczy dokonywał 
dzieł wielkich w  warunkach zupeł 
nie niesprzyjających, z reguły wy­
datna działalność umysłów tw ór-

czych w ym aga odpo"'1 je 
sfery, bez której P0111̂ '  jo jr. 
jać się nie może. D otyf^ 
szcza twórczości w ty00 ^  
nach, które w y m ag a j ^  
pracy licznych badaczy jj. 
szych zakładach paUkbie $  
przecież każdy zdaje s<? 5|Ug8
wę, że system atyczna^
stw a w zakres.e nauki 
stosowanej, prowadź0113 - 
kich właśnie większy011 ^ y 1 
tach pracy naukowej, -o d ^  
zumie, że w atmosfefze j
nia, wytworzonego f°zj’ czp',,
denckimi, w vvarunka° 
przerw, niepodobna 7  facE 
się należytej w ydajn°śĉ ^  u, 
szych najtęższych “J S  k * 4  
czych. Pam iętać wimen 
straty poniesione DrzeZprzeZ m>°d>skutkiem popychania zfiF,;
do wszelkiego rodzaju 
sięgają o wiele głębieJ» i f ^
to wydaje różnego ro ^ c0iti  ̂
trzewicńcom i ich Prze'Vu<;Zcli’'f j  
jącym zazwyczaj Poza 
a którzy dla efektów d Ą

. ■ „niefl** naszych uczelni 1 u
wszelką w nich prac?-

tury, dia czczej i s z k o  «  
gogli, w azą się mącie

Konferencja „Pacyf ik
a Stany Zjednoczone

n

Z e  S w a
Odsłonięcie sztandaru

Zw. Budowlanych
W niedzielę, dnia 26 ub. m. w 

p iękn ie  udekorow anej sali Czy­
te ln i kolejow ej w S try ju  odbyła 
się uroczystość odsłonięcia sztan­
d a ru  oddziału  C entralnego Zw. 
R ob. P rzem . Budowlanych.

Uroczystość została zapoczątko­
w ana odegraniem  przez ork iestrę  
„Czerwonego Sztandaru", następ­
n ie  tow. E. M ałecki, sekr. okręg, 
pow itał przybyłych delegatów i 
gości.

P ieśn i robotnicze, odśpiew ane 
pod b a tu tą  tow. Halim ow icza o- 
raz  deklam acje tow. H eldówny 
złożyły się na część artystyczną 
program u.

Uroczystość została zakończona

-.ie goprzem ów ieniem  tow. Malec! 
o znaczeniu sym bolicznym  sztan­
daru  — jest on widocznym sym­
bolem  jedności robotniczej w wal­
ce z wyzyskiem. Po ozym tow. Ny­
k iel, jako  członek Z arządu Głów­
nego dokonał odsłonięcia sztanda­
ru , wręczając go chorążem u tow. 
S. H ładunow i.

O rk iestra odegrała „M iędzyna­
rodów kę". Po przem ów ieniach 
delegatów i gości, uform ow ał się 
pochód, k tóry  ruszył ulicam i 
S try ja . W pochodzie wzięło udział 
około 1500 osób.

Po południu  odbyła się konfe­
rencja  okręgowa.

I O O  O t

nsofesz osiągnąć nabywająf los
w Ko.elcturae

„ALJO i ” J. HJRODYSKA i S-ka
W arszaw a, Senatorska 37

G dzie MILIOM p a d ł  Już DWA ra z y

Wzrost IM h  we wrześniu

W kołach am erykańskich tw ier­
dzą, że przem ów ienie prezydenta 
Roosevelta w skazuje wyraźnie, i i  
S tany Zjednoczone wezmą udział 
w konferencji 9 mocarstw.

K om peten tn i obserw atorzy o- 
świadczają, iż is tn ieją  wszelkie po 
wody, aby m niem ać, iż po prze­
mówieniu tym nastąpi wyraźne 
określenie stanowiska Stanów Zje­
dnoczonych.

W edług ogólnego przekonania 
spodziewana deklaracja  nietylko 
poda do wiadomości publicznej 
zam iar Stanów Zjednoczonych u- 
czestniczenia w konferencji, lecz

zawierać będzie
.. A

t a k z L o ^ e1'
potęp iającej Japom ? r
gi Narodów. • giP’, \ c

W edług po wszo cli j j f 1 ̂
n ia, panującego w k° 3 ^  
rodów, konferencja
teresow anych w spra'^ ® d° :r 
ku odbędzie się p ra ^  A
w Londynie za <Jwa 
W ten  sposób korni*®* ()
jący się spraw ą konfb^ ę p m . t(! 
japońskiego będzie ^
poznać się z rezu lta t310 
konferencji na swym _ ^  ¥  
zebraniu , k tó re  odb?dzl 
czątkach listopada.

Orzeczenie Komisji R o z je fl^
w sprawie płac górników a /

ski, 7. ramienia (V

Koszty utrzym ania w Polsce w | przedstawiały
ciągu września r. b. dość znacznie 
się zwiększyły. Zwiększyły się 
przede wszystkim koszty żywno­
ści,, a następnie ceny odzieży i 0 - 
buwia.

W edług danych Głównego Urzę 
du Statystycznego ogólny w skaź­
nik kosztów utrzymania ro tziny 
robotniczej w W arszaw ie we wrze 
śniu r. b. wynosił, biorąc za pod­
stawę rok 1926 =  100, 65.6 wobec 
64.2 w sierpniu r. b. i 60.7 we 
wrześniu 1936 r. Zaznaczyć nale­
ży, że wskaźnik ten jest najw yż­
szy w roku bieżącym, albowiem 
w kwietniu 64.1, w marcu 65.3, w 
64.6, w czerwcu 65.3, w maju 64.9, 
w kwietniu 64.1, w marcu 65.3, w 
lutym 65.2, a w styczniu r. b. 63.8.

W skaźniki poszczególnych grup

się następująco 
(pierwsza cyfra z września 1936 
roku, druga z sierpnia, trzecia 
z września r. b.): żywność 48.3—
53.1—54.8, odzież, obuwie 57.5—
60.2—62.7.

Również koszty utrzym ania ro­
dzin pracowników umysłowych 
znacznie się zwiększyły. Ogólny 
wskaźnik za mieś ąc wrzesień r. b. 
wynosił 68.7 wobec 67.9 w sierp­
niu r. b. i 65.6 we wrześn u 1936 r.

W skaźniki zaś poszczególne 
kształtowały się następująco 
(pierwsza cyfra z września 1936 
r., druga z sierpnia, trzecia z wrze 
śnia r. b .): żywność 46.8 51.7— 
53.1, odzież, obuwie 55.7—56.9— 
57.5, higienia i zdrowie 68.7—69.7 
-6 9 .7 .

W dniu 6  b. m. odbyła się 
w Ministerstwie Opieki Społecznej 
rozpraw a Komisji Rozjemczej, po­
wołanej dla likwidacji zatargu 
w górnictwie węglowym Zagłębia 
Dąbrowskiego i Krakowskiego.

W skład komisji, której prze- 
wodnieżył główny inspektor pracy 
dyr. M- Klott, weszli z ramienia 
M inisterstwa Sprawiedliwości sę­
dzia Sądu Okręgowego Z. Zale-

m ystu  1 H and lu  radca_
czyński oraz ławnicy ^  
ganizacji pracodawco ,y c J
czych związków zavv vC(i . J *

W toku c a ło d z ie n n y ^ ^ ,.
komisja wysłuchała 
stron, dotyczących 
pracy i płacy

r
_____________ w 51/# A
O stat. w iad. i depesze n
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„Obrabiać" wyborców... woino

M u c h y  ł a p a ć
Mieszkańcy małego miasteczka wę 

gierskego, Kunszentmiklos, mają n.e 
lada obowiązek — muszą łapać mu. 
chyl Nie wiadomo dlaczego, miaste­
czko nawiedzone zostało tego lata 
przez istną plagę much, których nie­
zliczone roje przenikają wszędzie.

Wdał się w tę sprawę burmistrz i wy 
dał rozporządzen.e, na mocy którego 
wszyscy mieszkańcy Kunszentmiklos 
obowiązani są łapać muchy. Osobli­
wy „dekret" uzupełniony został groź 
bą, iż uchylający się od tej funkcji 
obywatele będą obłożeni grzywną.

W związku z ustąpieniem b. pie 
zydenta Lwowa Drojanowskiego, 
i wybraniem na jego miejsce prez. 
Ostrowskiego, jeden ze znanycn 
radców m. zaskarżył do sądu b. 
insp. samorządowego, Edw. Za 
jączkowskiego, o to, że Zającz 
kowski miał opowiadać, iż ów rad 
ny wręczy? mu 50 zł. na „obrobie­
nie" członków rady, by głosowali 
na niego przy wyborze prezyden­
ta. W sądzie pierwszej instance 
Zajączkowski został skazany na 
1 rok więzienia.

Sąd Apel. uchylił wyrok p ierw ­
szej instancji, ogłlaszając wyrok 
uniewinniający. W motywacji wy­
roku sędzia stanął na stanowisku,

że w słowach Zajączkow skieg ' 
nie ma żadnych znamion czynu ka 
rygodnego. Powiedział on bowiem, 
że otrzymał 50 z?, na „obrabianie" 
wyborców, co nie jest karalne; c i  
innego byłoby, gdyby był twie% 
dzi?, że otrzymał pieniądze na 
„przekupstwo". To by już było ka 
ralne. Sam wyrok oraz motywy wy 
wołały we Lwowie zrozumiałą sen­
sację.

KAWALER poszukuje posady su­
biekta, pomocnika magazyniera, woź­
nego, ogrodnika lub pomocnika ogro. 
dniczego. Specjalność szkółkarstwo 
miejscowość obojętna. Józef Komiecz 
ko, Częstochowa Brzozowa 20.

P I Ł KA N 0 Z N A
PUCHAR PÓŁNOCY 

W dotychczasowych rozgrywkach 
piłkarskich o puchar północy prowa­
dzi Dania — 2 gry dwa zwycięstwa 
przed Norwegią. Szwecja i Finlan­
dią.

LIGA ANGIELSKA
Po ostatnich rozgrywkach o mi­

strzostwo I Ligi angielskiej prowa­
dzi w tabeli mistrzowskiej Bolton 
Wanderer (9 gier, 12 pkt.). drugie 
miejsce okupują cztery zespoły — 
wszystkie o jednakowym stanie pkt. 
(po 9 gier po U  pkt.). a mianowi­
cie: Stoke Arsenał Leeds i West-
West- Brenwich.

K O L A R S T W O
0  MISTRZOSTWO POLSKI
1 OKRĘGU W KOLARSKIM

BIEGU NAPRZEŁAJ 
W dn. 17 b. m. zarząd WOZ ko­

larskiego organizuje w stolicy dwa 
kolarskie biegi na przełaj.

W biegu o mistrzostwo Polski na 
dystansie 25 km. startować będą 
zawodnicy licencjonowani.

Mistrzostwo okręgu na 15 km. ro­
zegrają posiadacze kart wyścigo­
wych.

B O K S
W CZWARTEK RAN WALCZY 

W PRADZE 
W czwartek wieczorem rozegrany 

zostanie w Pradze mecz bokserski 
zawodowców — Edwarda Rana z Cze 
chem Hrubeszem.
TRZECIA PORAŻKA BOKSERÓW 

ERFURTU W POLSCE 
We wtorek odbył się w Toruniu 

międzynarodowy mecz bokserski po­
między drużyna BC Heros a Erfur- 
tu a WKS Gryf Toruń.

Trzeci występ na terenie Polski

bokserów niemieck ich
„ ..I

Niemcy przegrali 0 vlp s „je,Zr 
W 2-gim najciekawszej .

wieczoru Krzemiński erejnv f  .
-i.--------- x  ii-i ̂  _,rC,%y  ̂ “strzygnął walki z 

łoważi 
starciach, w tr z e c im
miński przeważa f  P['ê k9.p ' A

odrobi*
Niemiec, n'e ogiuis 

straconych p u n k tó w . 
Krzemińskiego.

miał
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PŁYWACZKI t
REKORD' , er3l-S;/

Znana pływaczka V
nie Waalberg, która $ ły
jedyna pływaczka n gOO. t 
skała w pływaniu n3 „jjeJ „„r* *
klasycznym czas IŁ . -w 
(mianowicie 2:58 
w tych dniach ten ta> 
będący rekordem

Wymieniona Po'gg,9 0 
tym razem czas ’ .ym
ten jest naturalnie f
świata. du°sf,o<filo

świetna P1Ywa^ lnoWil# n4 f  5: 
hilda Hveger l,s^ . aniu 
kord świata w p ł Y ^ f j ^  
stylem dowolnym,

ROZHE f

r a r ł W kna 2) o d b ę d z ie  s>e eK
walne zebranie r 
tycznego. Igi/

Najv;ażniej szyis1 ^  
będą wybory n0' rZad_fjjr

Jak wiadoino zionSt^jii'ł̂
się do dymisji dc 
dyktatorskiemu p fto - 
w stosunku do sP



O b r a z  s t o s u n k ó w  w  u r z ę d z i e
 ̂ procesu b. starosty jarosławskiego

w

< & • proce8lc Praen,y
"y K , pisa,1Afny w nie‘
5j. • *tarn„  ał główny oskarżo-
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5 J V  ^ J ^ ć  jakichś szcze-

Wiadomości z  całej Polski
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S ch

don Przepracowanym 
Port,, i a(*nie kontrolować 

n;J.pr?fdnimi adnyeh a zeznaniami

bv S ^ io n v  r lUSa jest niezm!er'
h k  a*ć n , dyby Chciał, mógł- 
%  by sio et 100-000 zł., nie 

Vch" ? na „marnych trzysta

* > > r
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h «, e Prac ^rmistrza, który w
h S  — podsunię-

Przez podwładnych^  śrni
H)ialJlei o £ : , na s'cbłe sam ego... 
V  nieotj«n ?°ny twierdził, Se 
W  ^ yi  dnWl*dnie sity  Pom °cni- 

„ a<3ministracii zostały
% ac*yf P°w 'etrza“. Następnie 
ta p0n te  sam otrzymywał 

0 N b  żona S r a b ia -  
tych jako lekarka 

w  w optai, ’e 2r,ajdował się ni- 
>  : pię anym stanie f.nanso- 
K \ *  sob-ne0tr7?bow ał przywła- 
w  koniec °ocvch  pieniędzy. 
■ w. 0 Prac, eznai1 W ąs zaczał mó 

'ach, } W ieczn o  -  politycznej 
łjj ^  ’hu, b^CZ P ^ w o d n ic z a c y  po 
W^rłicę u  naP'sał pamiętnik, je- 

sąd2ie wi1l5en tc
°tniejW 31 sad r , r°zprawde przęsłu- 

* * * " » « *  dwóch oskar- 
rw.! bas;. r;ików, Jana Romano- 
C ^ ad J®  JÓ2efa Siwca. Obaj

’ 'KS$0wv u a* sta’szowanie kwi-
t t ^ a e z T  ! a,pSatów.
^ l0r,pisvWarę ° nl przed S3dem’>tu ®sk, śłr, asygnaty na żąda- 

ilr>brp„USSa’ który miał opi* 
V ^ ife j  ?° rachmistrza i żył w 
H ' X w  0TT|itywie ze starostą. 
'iV^Vlif _Wyznaie, że nie mogło 
K.rpzątąn, .^  Triv̂ , by człowiek 
V'^'ctK  Strauss, dokony-

y ^ , ma,Chinacvi- Oskarżo- 
W Niko Cnł staroście bezpośre 
V stk'e i Pobory miesięczne, zaś 
Nl«' na cele soo
d0 S  i ?  d,ety> zwrot kosztów 

b Stra„ • wypłacał on tylko 
$; 5 ^ .  aPssa.
 ̂S  Zw"2 ^ rauss wyjaśnia, źe 

A  sie do niego wie-
C ? * '  - g a j ą c e  roz- 

:̂ v zł- ?ai! naiwyższa wynosi -
S S ^ l a ł f ?  łC wyPłacano 2
^Iph P koi • °wiatowego lub

193?'51etnidl- Dnia 2 i  
Jtasy Przeprowadzał szkon

tyai 4 \ x / adca Aulich z w oje-
S A Z Z ' * * *  osk- Wjłs za'

się uk^ .a Straussa, czy nie 
V . ,  Pobra, , ^ 0 Przed lustratorem 
C  '  Po.™ 3, a l l c i ł l  *  łącznej 
O m I , , ' ; ! 00 !>• Na .0 za-

Bentie

[

zakon

dochodowej i równoczesne sfingo­
wanie dwu pozycyj rozchodowych, 
a to kwoty 900 zł. na kolonię let­
nią, a 800 zł. dla emerytów. Staro­
sta zaakceptował powyższy plan i 
był bardzo rad z pomysłowości 
swego podwładnego. Do powyż­
szego „porozumienia'* przystąpi 
Siwiec, którego Strauss wtajemni. 
czył w całą tę machinację i w ten 
sposób zaksięgowano fałszywe po­
zycje.

Następnie zeznaje osk. Wąs, że 
brał zaliczki tylko z kasy Wydzia­
łu Powiatowego i żadnych pienię­
dzy z kolonii letnich nie brał. Po­
nieważ miał pełne zaufanie do osk. 
Straussa, nie prowadził ewidencji 
zaliczek, chociaż dziwne mu się 
wydawało, że mimo ciągłego spła­
cania sama dłużna jako nie zmniej 
szafa się. Jako przewodniczący Wv 
działu powiatowego miał prawo ko 
rzystać z kredytu w wysokości 
2.500 zł. Całą historię, opowiedzia' 
ną sądowi przez Straussa na temat
kwitów i asygnat, wystawionych 

na pokaz" przed lustratorem Auli 
chem określa osk. Wąs jako w ys­
saną z palca.

Dochodzi znowu do konfronta­
cji między starostą a rachmistrzem, 
który oświadcza: „Mówię to panu 
staroście w oczy i podtrzymuję to 
wszystko co zeznałem".

Osk. Siwiec podaje, że nic nie 
wie o tym porozumieniu, stwier­
dzonym przez Straussa.

Następny dzień rozprawy przy­
niósł sensację, bo rachmistrz 
Strauss, który dotychczas konsek­
wentnie przeczył niema’ wszyst­
kim zarzutom oskarżenia, przeftu. 
cając odpowiedzialność na współ-: 
oskarżonych, na wstępie rozprawy 
przyznał się do przywłaszczenia 
sobie z funduszów komitetu powo 
dziowego w Jarosławiu kwotę 500 
zł. Strauss był skarbnikiem tego 
komitetu i prowadził całą jego 
księgowość.

Dalej odwołał Sirauss swe ze­
znania, jakoby z tych pieniędzy 
komitetu powodziowego udzielił 
rzekomo pożyczki czy też zaliczki 
współoskarżonemu staroście Wą­
sowi w kwocie 400 zł. Sprzenie­
wierzone pieniądze dał osk. 
Strauss pewnej osobie, której na­
zwiska nie chce wyjawić.

Wiccstarosta Gross w sprawie 
zaliczek udzielanych Wąsowi nie 
może udzielić dokładnych informa 
cyj. Wie jedynie, że osk. Wąs po­
życzył sobie raz 120 zł., które 
wpłynęły za wynajem sali na po­
bór rekruta i do dnia dzisiejszego 
pieniędzy tych nie spłacił.

Szofer Tomaszewski twierdzi, 
że dostał polecenie, by ilość kilo­
metrów przebytych kilkakrotnie 
do Iwonicza podczas urlopu staro­
sty, rozłożył potem w rachunkach

je do rozliczenia za jakoby odbyte 
podróże służbowe do różnych 
miejscowości pow. jarosławskiego.

Świadek Józef Pacak, właściciel 
kawiarni i restauracji w Jarosła­
wiu podaje, że starosta często po­
dejmował jakichś zamiejscowych 
czy nawet zagranicznych gości 
Rachunki polecał starosta przyno­
sić do wydziału powiatowego, 
gdzie je po kilku dniach wypłaca­
no. Przyjęć takich było najwyżej 
dziesięć, a brało w nich udział za 
każdym razem też około dziesię­
ciu osób.

Anna Szostakowa higienistka 
pogrąża osk. Holzbergera, zezna­
jąc, iż na jego prośbę podpisywała 
kilkakrotnie jakieś kwity, czy ra­
chunki za pranie nazwiskami sfin­
gowanymi, później jednak odma­
wiała takim propozycjom. Osk. 
Holzbcrger tłumaczył jej, że robi 
to dlatego, ponieważ ma za mało 
pieniędzy z wydziału powiatowe­
go, więc musi sobie jakoś radzić. 
Na żądanie dra Holzbergera zmie­
niła zeznająca raz książeczkę wpły 
wów kasowych ośrodka zdrowia.

*

W

Bez względu na to, czy oskarże­
ni są mniej lub więcej winni, a na­
wet ew. niewinni, przewód sądowy 
daje jaskrawy przekrój stosun­
ków, jakie nie powinny istnieć 
urzędzie.
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NA EMIGRACJĘ 
W tych dniach pociągiem po­

śpiesznym wyjechała z Poznania 
partia robotników polskich w 
liczbie 45 ludzi do kopalni łupka 
w Estonii.

DELEGACJA ŻYDÓW 
ZE ŚLĄSKA 

Do Warszawy udała się ze Ślą­
ska delegacja drobnych handla­
rzy żydowskich wraz z reprezen­
tantami izraelickiej gminy wyzna­
niowej, celem przeprowadzenia 
interwencji u władz centralnych 
w sprawie ograniczeń handlu ży ­
dow skiego , przeprowadzanych 
przez władze lokalne niektórych 
miejscowości (podział miejsc, 

i ograniczenie do sprzedaży tylko 
niektórych artykułów i t. p.).

I W SOSNOWCU ROŚNIE 
DROŻYZNA 

Komisja statystyczna przy In­
spektoracie Pracy w Sosnowcu 
ustaliła, że koszta utrzymania ro­
dziny pracowniczej w miesiącu 
wrześniu wzrosły o 1,6%.
BRON W NIEPOWOŁANYCH 

RĘKACH 
W gimnazjum państwowym w 

Leżajsku podczas ćwiczeń strze­
leckich, uczennina Anna Bohrer 
wystrzeliła tak nieszczęśliwie, że 
zabiła koleżankę Gizelę Guzik.

Może ten tragiczny wypadek 
otworzy oczy władzom na fakt, że 
szkoła nie może być terenem ćwi­
czeń a ostrymi nabojami.

UDŁAWIŁ SIĘ JABŁKIEM 
We Lwowie, w restauracji Te- 

liczkowej, zatrudniony tam po­
mocnik kucharza, 26-letni Jan 
Kuniniec udławił się jabłkiem. 
Nieszczęśliwy w kilka minut po 
tym zmarł.

SKAZANIE NOTARIUSZA 
Sąd Okr. w Dąbrownicy na 

sesji wyjazdowej w Sarnach ska­
zał notariusza Ryszarda Pola za

nadużycia na 4 lata więzienia 
oraz na utratę praw honorowych 
i obywatelskich na lat pięć.

TYFUS W NADWORNEJ 
Stwierdzono w Nadwornej kil­

kanaście wypadków tyfusu pla­
mistego i brzusznego. W dniu 
wczorajszym zmarły dwie osoby. 
Sanitarne władze wojew. wydały 
szereg zarządzeń, zmierzających 
do opanowania epidemii. 
WYKOPALISKA POD ŁODZIĄ 

W osadzie Osiny pow. brzeziń­
skiego (woj. łódzkie) natrafiono 
na niezwykle cenne dla nauki śla­

dy osady ludzkiej z przed 3.500 
lat.

Badania, przeprowadzone przez 
muzeum etnograficzne w Łodzi 
wykryły starą osadę z epoki ka­
miennej, w której, według tych 
badań mieszkali w XIV w. przed 
Chr. pra-Finowie.

Znaleziono m. in. kamienne 
ostrza strzał, broń z krzemienia 
i kamienne toporki z otworami 
na założenie stvliska, a ponadto 
wiele ceramiki, bardzo bogato 
zdobionei.

Trzeba dbać, by żołądek sprawnie funkcjo* 
nował i przyzwyczaić go do systematycznego 
wypróżniania się. Nie wolno niszczyć orga* 
nów trawienia obstrukcję, poniewai w kisr* 
kach pozostają substancje gnilne, zatruwając 
organizm.

ZIOŁA i  G Ó R  HARCU D-ra Lauera
regulują żołądek,normują trawienie, łagodni® 
przeczyszczają, pobudzają przem ianę m a­
terii, stosują się przy obstrukcji, przy cierpie­
niach wątroby, woreczka żółciowego, (ka­
micy żółciowej), przy cierpieniach hem orof 
-dalnych i otyłości.

Z l O f c A Z G Ć R  H A R C U  D-Ca L AU E R  A .

Ulgi podatkowe dla rzemieślników
Min. skarbu wystosowało okól­

nik do wszystkich izb i urzędów 
skarbowych, w myśl którego, na 
podstawie art. 39 ustawy o pań­
stwowym podatku od obrotów 
(dotychczas 1,9 proc., względzie 
3 proc.) dla przedsiębiorstw rze­
mieślniczych, które, w związku ze 
zwiększeniem stanu zatrudnienia 
w 1936 r., powinny posiadać świa­

dectwa przemysłowe powyżej VI 
kategorii, lecz zostały zwolnione 
od obowiązku uiszczenia dopłat i 
mogą być prowadzone na podsta­
wie ulgowych świadectw przemy­
słowych kat. VIII, VII lub VI.

Ulgę powyższą naleŻ3T stosować 
z urzędu bez obowiązku składania 
indywidualnych podań.

Kącik rad iow y
WIELKA WYSTAWA RADIOWA 

W BYDGOSZCZY

W wielkim gmachu przy uL To­
ruńskiej w Bydgoszczy wre gorączko­
wa praca. Czynione są przygotowania 
do wielkiej wystawy radiowej, która 
otworzy swe podwoje z dniem SD.go 
października r, b.

Wystawa jest imprezą o charakte. 
rze społecznym, ma bowiem na celu 
jaknajszerszą propagandę radiofonii 
polskiej na Ziemiach pomorskich, Zysk 
z wystawy przeznaczony będzie na 
cele radiofonizacji szkół średnich 
świetlic wielkiego województwa 
morskiego.

DZIŚ WESOŁA AUDYCJA
parodio-

3 miliony odszkodowania
dla b. pracowników f-my „N obel”

Głośny zatarg o wypłatę od­
szkodowań dla pracowników je­
dnego z największych towarzystw 
naftowych Standart Nobel, nale­
żącego do zagranicznych akcjona-

po stronie na poszczególne pozycje i wstawił rjuszów, który doprowadził w

swoim czasie do strajku, spowo­
dował wypłacenie odszkodowań, 
wyrażających się w rekordowej 
cyfrze. Towarzystwo to wypłaciło 
ogółem tytułem odpraw pracow­
niczych 3.000.000 złotych.
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„Cavaleria lwowiania'1 
operetka o godz. 20-ej.

oiflBOLU GŁOWY

PRZY PRZEZIĘBIENIU. 
GRYPIE! KATARZE
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czy. Czy możesz powtórzyć mi szczegóły?
A czkolw iek Trent spodziewał się czegoś w tym 

rodzaju, rozmiary przeobrażenia, jakiemu ułegł Fair 
man, zdumiały go. Nie tracąc jednak słów, przystą 
pił odrazu do przedstawienia mu możliwie jak naj­
dokładniej treści ostatniej swej rozmowy z Ver 
ney'ern. Fairman słuchał pożądliwie, poczem, gdy 
Trent skończył swoje opowiadanie —  opadł na fotel 
i  znowu odetchnął głęboko.

—  W ielki Boże! —  rzekł, przyciskając dłonie do 
ud. —  To mnie powinno obudzić, Filu. Mam n a­
dzieję, że po raz pierwszy od tygodni będę mógł 
popatrzeć na lunch? Powiem ci coś teraz. Jest je 
szcze inna strona tej historii z Dallowem i dowiesz 
się o niej niebawem, — ale najpierw' co mam robić, 
aby wydostać się z tego, coś tak poetycznie nazwał

jest w iele rzeczy, ktoPracy —  i zapomnisz, że kiedykol- i matnią? Przede wszystkim
re ty musisz wyjaśnić...

na Fmnmmi® był natychmiasto 
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p0aviedzieć coś podobnego, nie bę 
Powimiesz, co to dla mnie zna-
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—  Ja muszę wyjaśnić? —  wykrzyknął Trent.
—  Tak, ty. Na koniec, dzięki Bogu, czuję w sobie 

życie. To, coś mi powiedział, dodało mi serca.
—  Pobudziło funkcjonowanie serca... przypusz 

czam ,że to chcesz powiedzieć — rzekł Trent z wy  
rzutem. — A ty zarzucasz mi używanie lirycznych 
określeń. Dodało ci serca! W łaściwie powinieneś 
być wyrzucony z kolegium lekarskiego, jako nie 
nadający się w  ogóle do swych funkcyj. No, ale w y­
jaśnię ci, co tylko zechcesz, gdy się dowiem, co 
mianowicie,

Fairman uśmiechnął się blado. — Już dobrze. No 
więc przede wszystkim chciałbym, abyś mi odpo­
wiedział na parę prostych pytań. Czy miałeś coś 
wspólnego z morderstwem Randolpha —  cośko!

wiek... choćby pośrednio?
— Absolutnie nic, Bryanie. Czy ci to wystarczy? 

Ale co nasunęło ci tę myśl? Skąd, do diabła, przy 
szło ci do głowy, że mogłem mieć coś wspólnego 
z jego śmiercią? Nie potrząsaj swymi kudłami, 
chłopcze, nie możesz twierdzić, że ja to zrobiłem  
M ożesz? Myślisz tak? Lub też myślałeś?

— Nie mogę twierdizić, że to zrobiłeś —  odpo­
wiedział Fairman z powagą. —  Wiem, że nie zro­
biłeś, jeżeli t ik  mówisz. A le pamiętasz, że napisałeś 
do mnie, iż Randolph dokucza Eunice Faviell — 
i że masz zamiar iść do niego — i w iesz, jak poło 
żyć temu kres? Gdy zobaczyłem jego trupa, przy 
pomniałem sobie o wszystkim... Jednak, gdybym był 
w tedy w  normalnym stanie umysłu, nie wyobrażał 
bym sobie, żeś go naprawdę zastrzelił. Ale ważne 
jest, Filu, czy ktokolwiek inny m yśli, żeś ty fc 
zrobił?

Trent wpatrywał się w  niego przez kilka sekund.
—  Czy pamiętasz, — zapytał w końcu — co po 

wiedział Francuz, gdy święty Piotr oznajmił mu, j 
że może wejść do nieba. Powiedział: „Je vous en 
tends la bouche bee". Tak i ja czuję się w  te; 
chwili. Czy ktokolw iek inny myśli, że ja to zrobi 
łem ? Kto?

—  Policja — rzekł Fairman spokojnie,
Trent znowu popatrzył na niego z zaczerwienio  

ną twarzą. —  O, policja... —  rzekł zwolna. — Czy to 
ma znaczyć, Bryanie, że w iesz coś, co... ale nie, to 
jest niemożliwe... Musiałeś jednak mieć jakiś powód 
aby przypuszczać, że mogę być podejrzany?

— Że możesz być? Tak, miałem, i wydawał m 
s'ę dostatecznym.

Radio warszawskie
PIĄTEK, K października

WARSZAWA I. 6J5 Pieśń. 6.20 
Gimnastyka. 6.40. Muz. (płyty). 7.00 
Dziei.. por. 7.15 Muz. (płyty). 8.00 And. 
dla szkół: 11.40 Gra Ork, Filh. Berliń­
skiej (płyty). 12.00 Hejnał. 12.03 And. 
południowa: Muzyka, Dziennik, Żu­
ło w — miejsce rodzinne Marsz. Piłsud­
skiego and. słowno - muzyczna. 15.30 
W i ad. gosp.. 15.45 „Październik*' -— pog. 
dla dzieci starszych. 16.00 Rozmowa 
z chorymi. 16.15 Koncert Ork. Tramwa­
jów i Autobusów. 16.50 Pog. akt. 17.00 
„Organizacja opieki nad młodzieżą pra­
cującą w Austrii" — odczyt, wygł. J, 
Miedzińska. 17.15 Koncert Ork. Kame­
ralnej. 17.50 Przegląd wydawnictw.
18.00 Wiad. sportowe. 18.10 Tercety (pły­
ty). 18.30 Program na jutro. 18.35 And. 
dla wsi., 19.00 Teatr wyobraźni: „Balla­
da wisielców" de Benville'a. 19.40 Pły- 
t 19.50 Pog. akt. 20.00 „Cavaleria lwo- 
wiana" — parodio - operetka. 20.45 
Dzień, wieez. 20.55 Pog. akt. 21.00 Ork. 
wojsk, i „Piątka Poznańska".
22.00 Koncert kameralny — wyk. J. Tur­
ski, J  Sobieraj ski, T. Lifan i  J. Lefeld.
22.50 Ost. wiad. d. jn . wiec®.

WARSZAWA U. 13.00 Koncert roz­
rywkowy (płyty). 14.00 Parę informacji. 
1-1,05 Program. 14.10 Zespół J. Stena:
15.00 Reportaż. 15.15 Dwaj dyrygenci 
festiwalu w Salzburgu (płyty). 18.00 
Mnz. tan. 18JO Muz. lekka (płyty).
19.50 Życie kulturalne stolicy, 19.55 
Wiad. sportowe. 22D0 „Kłopoty młode­
go pisarza" — wygłosi J . Andrzejewski. 
22.15 Muz. tan.

SOBOTA, 9 października.

WARSZAWA I. 6.15 Pieśń. 6.20 
Gimnastyka. 6.40 Muzyka. 7.00 Dzień 
nik poranny. 7.15 Muzyka. 8.00 Audy 
cja dla szkół. 11.15 Audycja dla 
szkół. 11.40 Płyty. 11.57 Hejnał. 12.03 
Audycja południowa. 15.80 Wiadomo 
ści gospodarcze. 15.45 Teatr Wy­
obraźni dla dzieci: W pustyni i w
puszczy. 16.15 Koncert z okazji Fe­
stiwalu Sztuki Polskiej. 18.00 Wiado 
mości sportowe. 18.10 Pogadanka 
społeczna. 18.15 Płyty. 18.30 Pro. 
gram na jutro. 18.35 Audycja dla 
wsi. 19.00 Audycja dla Polaków za 
granicą. 19.50 Przemówienie pryma­
sa Hlonda. 20.00 Koncert solistów. 
20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 Po­
gadanka aktualna. 21.00 Gre-gre-gre- 
goły — poszły żaki do szkoły. 21.45 
Humoreska. 22.15 Orkiestra. 22.50 
Ostatnie wiadomości.

WARSZAWA n.
13.00 Płyty. 14.00 Parę informacji. 

14.05 Program na jutro. 14.10 Płyty. 
15.00 Pogadanka aktualna. 15.10 Lu­
dwik van Beethoven. 15.40 Kwartet. 
16.15 Przerwa. 18.00 Płyty. 19.00 
Koncert solistów. 19.50 Życie kultu. 

[ ralne stolicy. 19.55 Wiadomości spor- 
; towe. 22.00 Trzy groteski — Świato- 
pełka Karpińskiego. 22.15 Płyty.

LEKARSKIE 06Ł0SZEHIA

L e c z n i c e

E is K S o r s S n a  3 2  
J a s n a  2 0

WENERYCZNE. SKÓRNE, 
PŁCIOWE 

Od 9 r. do 9 wiecz. Niedziele do 1 pp.
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Z Y C I E  W A R S Z A W Y
Akideiia M'eslsa Prałssamiy

Związków Zawodowych!
Na zakończenie miesiąca propa-1 października o godz. 10-ej rano 

gandy Związków*. Zawodowych w teatrze Wielka Rewia Karo- 
odbędzie się w niedzielę dn. 10-go ] wa 18

Uroczysta Akademia
W programie przemówienia wy­

bitniejszych działaczy ruchu ro­
botniczego.

Część artystyczną wykonają: 
orkiestra, dwa chóry, zespoły dra­

matyczne itp.
Bilety po 25 gr. dla Oddziałów 

Związkowych w Radzie Zawodo­
wej u tow. Ostrowskiego w godzi­
nach 10 — 19 każdego dnia.

Tajemnicza desperatNa
Przy ul. Chłodnej 38, pod, 

drzwiami mieszkania Zelmana A- 
nusiewicza, otruła się nieznaną 
substancją, jakaś kobieta, lat o- 
koło 25-ciu. Desperatka, którą 
Pogotowie przewiozło do szpita­
la Dz. Jezus, nie chce wyjawić 
swego nazwiska i adresu.

Na parapecie okna desperatka 
pozostawiła buteleczkę i filiżankę 
po truciźnie, oraz 7 różnych fo­
tografii w kopercie, na której jest

Odczyt 
L e o n a  K r u c ik o w s k ie g o
Staraniem Zarządu Głównego 

TUR odbędzie się w niedzielę dn. 
10 października o godz. 11 w sali 
teatru Ateneum odczyt n. t. „Dla­
czego jestem socjalistą" Leona 
Kruczkowskiego.

Przedsprzedaż biletów w Admi­
nistracji „Robotnika", Warecka 7,
1-sze piętro.

napis tej treści: „Proszę mnie po­
chować gdziekolwiek. Proszę te 
fotografie włożyć mi do grobu". 
Oprócz fotografii, znaleziono w 
kopercie wycinek z gazety z dn. 
28.XI r. ub. p. t :  „Nierozwikłana 
zagadka przyjaźni i śmierci 2-ch 
studentów Uniwersytetu W arszaw  
skiego", oraz kartki z nazwiskami 
i adresy 2-ch mężczyzn.

Policja 7-go komis, zabrała ro- 
tografie i butelkę z resztkami tru ­
cizny i wszczęła dochodzenie, ce­
lem ustalenia osobistości despe- 
ratki.

H- B O LA CH  
GŁOWY
P R O S Z K I DLA

OOROStVCM
t t  PUIUBH fABOYCZMYM,

Ó Ł K A

C o  g r a ją  w  t e a t r a c h ?
TEATR ATENEUM . Ostatnie dni 

„Ludzie na krze*' ze Stefanem J a ra ­
czem w roti głównej. Wkrótce pre­
miera świetnej komedii M. Gogola 
,,Ożenek".

W niedziele o godz. 4 p. p. ostatn  a 
popołudniówka „Woźny i minister".

TEATR W IELKI: Dziś o godz. 8-ej 
wiecz. „Słońce Meksyku*.

TEATR NARODOWY: Dziś i co. 
dziennie „Wilk; w nocy * R ttn e ra .

TEATR NOWY: Codziennie wzno- 
więna kapitalna kcmedia Pawlikow­
skiej „Dowód osobisty".

TEATR LETNI: Dziś kom. Fredty  
„Przyjaciele".

TEATR POLSKI: -Ciesząca się o. 
gromnym powodzeniem krotochwila 
Ruszkowskiego .Jadz ia  - wdowa".

TEATR MAŁY wznowił przemiłą, 
pełną humoru i sentymentu komedię 
de Fłers‘a i Ceiliavet'a „Papa", z X. 
Junosza - Stepowskim.

TEATR KAMERALNY (Senator­

ska 29). Dziś i codziennie nowa sztu­
ka Gojawiczyńskiej p. t. „Współcze­
sne", w roli gł. I. Grywińska i Ja . 
nusz Stachowski.

TEATR MALICKIEJ: Dziś kome­
dia D aviesa „Mięczak".

W sobotę, niedzielę i poniedziałek o 
4-ej popoł. dana będzie „M aria Stu. 
a rt"  Słowackiego.

WIELKA REW IA (Karowa 18): 
Dziś „Król na jedna noc"

W niedzielę o godz. 4 popoł. przed­
stawienie popołudniowe po cenach zni 
żonych.

TEATR 8.15. Dziś komedia muzy. 
czna „Narzeczona zginęła" z Olą 
Obarską.

CYRULIK WARSZAWSKI — dziś 
i codziennie arcywesoła sa ty ra mu­
zyczna „Jaś u Raju P.ram".
‘ ROSYJSKIE STUDIO DRAMA­

TYCZNE (Nowy Świat 19). W pró­
bach „Jesienne skrzypce" Surguczo- 
wa. Prem iera w piątek 8 październ.

Kronika organ izacyjna
CENTR. WYDZIAŁ KOBIECY 
Posiedzenie Prezydium Cent). 

YVydz. Kobiecego z udziałem to­
warzyszek, mieszkających w War 
szawie, odbędzie się w piątek, 8 
b. m. o godz. 7-ej wiecz., Al. 3-go 
Maja 2, m. 68 (RTPD.).

PIĄTEK.
W piątek, dn. 8 b. m. o godz. 7-ej 

wiecz. na niżej podanych Dzielni­
cach odbędą się zebrania dla człon­
ków i wprowadzonych gości z refe­
ra tam i na aktualne tematy:

Dz. Wola - CZYSTE — Wolska 
44, ref. tow. A. Próchnik.

Dz. POW IŚLE — Czerwonego 
Krzyża 20, ref. tow. Wacławski, 

j Dz. MOKOTÓW — Racławicka 4 
j o godz. 6 wiecz., referat tow. Wey- 
j chert - Szymanowskiej, o godz. 7 w.

i Konferencja Dzielnicowa.
Dz. ŚRÓDMIEŚCIE — Warecka 

7, godz. 7.30 w. — Konferencja 
Dzielnicowa, wybór delegatów na 
Konferencję Okręgową, refera t wy­
głosi tow. Szymanowski. Obecność 
wszystkich członków Dzielnicy obo­
wiązkowa.

Dz. OCHOTA — Grójecka 94 — 
ref. tow. Wilanowski.

Dz. JEROZOLIMA — Chłodna 30 
Konferencja Dzielnicowa, ref. wy­
głosi tow. Mariani.

D . PRAGA — Brukowa 35 m. 
14, ref. tow. Chwilecki.

Dz. RAKOWIEC — Pruszkowska 
6, ref. tow. Październik.

Dz. POWĄZKI — Kacza 7, ref. 
tow. Maliniak.

Dz. Annopol — N. BRÓDNO — 
Białołęcka, ref. tow. Walczyński.

Dz. MARYMONT - ŻOLIBORZ 
— Krasińskiego 10, ref. tow. Dąbro 
wa.

Dz. CZERNIAKÓW — Nowosie- 
lecka 1, Konferencja Dzielnicowa— 
ref. tow. Pożaryska.

Dz. STARÓWKA — Długa 21 — 
ref. tow. J. Kamiński.

DZ. GROCHÓW: (Bobrowoja  4): 
ref. tow. Władysław ski.

| OStOSZENiA DROBNE

L RADIO I TECHNIKA 1
C fĄ R in a p a ra ty  ku; w źródle 
R fn U lU  fachowym. Przed kupnem 
wstąp do salonu demonstracyjnego
^ „ f t A D I O P f t E f T W  Brama 2 
Posłuchasz radioodbiorników wszyst­
kich firm czołowych: „Philips,
Union, Radiopren, Telefunken, Kos. 
mos, Hornyphon" i inne. 24

n A n m  RŁilips, Casello, Kosmos. 
l l r c i J tU  Dogodne warunki. Radio. 
Centrala, Chmielna 44. tel. 5.82.13.

102

Listy do Redakcji
Szanowny Panic Redaktorze!

Wyczytałem dziś w „Robotni­
ku" notatkę o skreśleniu mnie z 
listy adwokatów . Jakkolwiek do­
tąd żadnego ani wezwania, ani 
zawiadomienia o tym nie otrzyma 
łem, musze przypuszczać, że w ia­
domość ta jest autentyczna. P ro­
szę jednak o sprostowanie tej no­
tatki w tym kierunku, że ustawa 
o ustroju adw okatury nie zna prze 
pisu o skreśleniu adw okata w ra­
zie czasowego zawieszenia, albo­
wiem tylko u trata  praw  na zaw ­
sze, przywiązana do kary śmierci 
lub dożywotniego więzienia, ma 
wedle ustroju palestry ten sku­
tek.

Poza poruszoną wyżej kwestią 
praw a materialnego, przeciw ja ­
kiejkolwiek w tym kierunku decy 
zji, w razie jej doręczenia mi — 
przysługuje mi prawo odwołania 
do Sądu Najwyższego, z którego 
to praw a niewątpliwie skorzy­
stam, stoję bowiem na stanowis­
ku, że mogło tu zajść tylko przy­
kre nieporozumienie.

Proszę przyjąć wyrazy wysokie 
go poważania

DR. ZYGMUNT HOFMOKL - 
OSTROWSKI (ojciec).

W arszaw a, 7 października 1937

Festival Sztuki
PIĄTEK, 8 PAŹDZIERNIKA.

Godz. 10.30 Zwiedzanie zabytków, 
muzeów i wystaw m. st. Warszawy. 
(Zbiórka w lokalu Związku P ropa­
gandy Turystycznej m. at. W arsza­
wy, PI. Teatralny, róg Wierzbowej).

Godz. 15. T ea tr Narodowy— (jak 
w dniu 2.X.1937 r.). T ea tr Polski —j 
(jak  w dniu 2.X.1937 r.) . T ea tr Let 
ni — (jak w dniu 2.X.1987 r.).

Godz. 17-ta. Koncert orkiestry dę 
tej na Rynku Starego Miasta. Godz 
18-ta Sala Polskiej Akadami) L ite­
ra tu ry  — Wieczór autorski Marii 
Dąbrowskiej.

Godz. 19-ta. Wyświetlanie filmów 
artystycznych na Rynku Starego 
Miasta.

Godz. 20-ta. Filharm onia W ar­
szawska — Koncert symfoniczny.— 
Wykonawcy: O rkiestra Symf. pcd 
dyr. W. Bierdiajewa, E. Umińska 
(skrzypce) i J. Turczyński (fortep.)

Godz. 21-a. Widowisko popularne 
na Rynku Starego Miasta (jak  w 
dniu 3.X.1937 r.).

W ciągu całego dnia. Kiermasz 
artystyczny na Rynku Starego Mia 
sta. Wieczorem iluminacja zabytków 
m. st. Warszawy.

■ MWSZYSTKIM TOWARZYSZOM I PHZYJAClOr.CAi % < 
wzięli udział w  oddaniu ostatniej posługi żonie mej, LEOKA^r 
w szczególności zespołowi Elektrowni Warszawskiej i ,v 
Tramwajarzy — składa wyrazy serdecznego podziekow*®!®

PIOTR GAJEWSKI Z K°V ^

M i m  usi lift slmliz.- ,
W związku z t y m 1, 6 i'Na podstawie zarządzenia M. S. 

Wewn. z dn. 1 sierpnia  r. z. w 
spraw ie przepisów  miejscowych o 
zaopatryw aniu ludności w wodę 
oraz o usuwaniu nieczystości w 
m. stoł. W arszawie, wszystkie n ie­
ruchom ości, zabudow ane budyn­
kam i, przeznaczonym i na  pobyt 
ludzi lub  na sta jn ie , obory, chle­
wy i garaże lub przeznaczonym i 
na przetw órnie produktów  spo­
żywczych, przylegające do u lic  i 
placów, na k tórych  znajdu je  się 
wodociąg lub kan a ł m iejski, wy­
budowany przed 1 czerwca r. b., 
pow inny być zaopatrzone przez 
właścicieli w domowe urządzenia 
wodociągowe i  kanalizacyjne oraz 
połączone z wodociągiem i kana­
łem m iejskim .

Kurs spółdzielczy
dla d z ia ł aczy  robotniczych 

w W arszawie
Sekcja spółdzielcza T. U. R. or­

ganizuje w dniach od 16 do 18-go 
października 1937 roku 3-dniowy

KURS SPÓŁDZIELCZY
dla działaczy robotniczych w m. 
W arszawie.

Na kursie wykładać będą naj­
wybitniejsi prelegenci — spółdziel 
cy. ‘Kurs bezpłatny. W ykłady bę­
dą odbywać się wieczorem.

Termin zapisów na kurs do 14 
października r. b. Zapisy przyj­
muje E. Osóbka, we wtorki i p iąt 
ki od godz. 18 — 20 w lokalu

z tym  i 
decyzją Z arządu Miejsk)ptU 
szawa została podzielona ĄQit0^  
rv rejony. Obecnie .
szczegółową listę 0^ P ° " c)i * 
nieruchom ości,
pierwszym rejon ie . W te* T V  
właściciele n ieruchom 05^  
połączyć swoje posesje z o,[" 
giem i kanałem  m iejsklB' , pjf 
p rzekraczalnym  term inie 
dziem ika 1938 r. N iem e)  ̂ „e 
k tóre m ają być połączony 
dociągiem, jest w p ie rw f  
nie 67, z wodociągiem 1 . 
m iejskim  73, tylko u kana e ^

Jeżeli połączenia te n*e 
dokonane dobrowolnie w ,rvb,f 
nym term inie , nastąpi to "  
przym usowym  na kosz1 
cieli.

przy ul. Marszałkowskiej 85 m. i
4, tel. 964-20, lub codziennie od [ cz łonków  obow iązkow a. 
10 — 12, telefonicznie: Nr. 708-56

C o  w y ś w i e t l a j ą  K i o ® '

Festiwal sztuki polskiej
w  W a rs z a w ie

Przekupka warszawska"n
Bo gdy darzy cię W arszawa, 
to  nie dzieli nie rachuje, 
co najlepsze rozda ruje 
nawet jeśli zechce los 
odda serca pełny trzos. 

Stójcie! patrzcie!

cą M łynarską, M arszałkowską, 
Trębacką na rynek Starego M ia­
sta. 150 statystów  „Teatru Pow ­
szechnego" zdobyło „bez strzału" 
Mokotów, Pragę, Wolę, Kercelak, 
Żoliborz. Zewsząd wybiegają 

Między tram wajam i i autobus*- - mieszkańcy na pół ubrani, niektó-
mi przewija się jakiś barwny ko­
rowód. Ale jakżeż oni ubrani? — 
Skąd w 2 0 - tym wieku takie stro­
je?

Oto generalicja w barwnych 
kostiumaćh z epoki kościuszkow­
skiej, za nią oddział piechoty Fry 
deryka Pruskiego: chmurni, posęp 
ni, butni, jak  historia tego żelaz­
nego państw a; minęli, jak przy­
kre wspomnienie. Oto idą kosynie 
rzy: w  światłach neonowych ko­
sy sieją błyski złowrogie. Idą 
dziarsko jakby dopiero, co zeszli z 
obrazu Matejki i nie strzepnęli je­
szcze pyłu z racławickich pól...

W  paradnych karetach zajeżdża 
teraz dwór króla Stasia.

Powiało pustką i smutkiem z

rzy z niedojedzoną kolacją w u 
stach, pędzą na rynek. Już jest 
1000, już dwa, już 5, już 10, już 
15.000.

Dość tylko parę rzędów ławek. 
O te ławki poczęły się praw dzi­
we homeryckie zapasy. W  końcu 
zajęły je przeważnie kobiety. Mę­
żowie, narzeczeni i przygodni 
dżentelmeni spełniają u ich stóp 
rolę podpórek. O! Niełatwa to spra 
w a; na barkach jednego opiera 
się nieraz 15 osób zaczepionych o 
siebie rękami, nogami, pal diabli 
konwenans, każdy chce widzieć 
przedstawienie.

Serce rośnie, gdy się widzi tę 
ucieleśniającą się w oczach ideę! 

\ Zapewne, wiele rzeczy łączy ludzi 
z tych błyszczących karet, s tró j-1 na ziemi, ale chyba najtrwalszym

węzłem jest entuzjazm dla pięk­
na.

Zagrzmiały fanfary! Buchnęły 
św iatła reflektorów. Z mroków

nych ubiorów i błyskotliwych fra 
zesów... Estetyzm króla toczył, — 
jak rak, siły moralne dworu w ar­
szawskiego...

Ulice zmilkły, uciszyły się... | rynku wyłoniła się konstrukcja
Z pod asfaltowych nawierzchni j sceniczna. Z praw ej strony frag- 

wydobyły się dawne echa... Kamie ment Zamku Królewskiego, naszlci 
nie przemówiły. Lud warszawski cowany smaczną empirową deko- 
przepycha się na jezdnię. Tw arze racją, dalej Powązki, transform a- 
poważnieją. korow ód ciągnie u l i- 'c ja  drzew - szubienic, wreszcie u-

trzymane w groteskowym stylu 
kondygnacje okopów pruskich. 
Rzecz dzieje się bowiem w roku 
1794, podczas oblężenia W arsza­
wy przez Prusaków.

Syntetyczna dekoracja Cegiels­
kiego stanowi doskonałe tło dla 
widowiska Bełcikowskiego. Akcja 
rozplanowuje się logicznie, przej­
rzyście, balet dzięki nierównoś­
ciom terenu zyskuje na plastyce. 
Niekiedy gra sam a dekoracja, — 
w spom agana przez dyskretną mu­
zykę, opartą na starych moty­
wach ludowych. Instalacja adapta 
cyjna Philipsa daje dobre rezulta­
ty. Natchnione słowa Kościuszki, 
Poniatowskiego, frazesy króla Sta 
sia, uniesienia patriotyczne ludu 
warszawskiego docierają do każ­
dego kąta Rynku i do serc oby­
wateli:

śm ierć zdrajcy Michałowi Po­
niatowskiemu!

Śmierć! — pow tarza widownia 
za aktorami.

Zdobędziemy ten kurnik! (W ar 
szawę) — woła generał pruski.

Publiczność gwiżdże, gwiżdże!.. 
„Bo już tak a  W arszawianka, 
Że nie dzieli, nie rachuje 
Co najlepsze rozdaruje 
Nawet jeśli zechce los 
Odda złota pełny trzos!"

Ten i ów podchwytuje piosenkę 
przekupki Magdy. Podobno w te­
atrze szekspirowskim publiczność 
nie raz interweniowała czynnie na 
scenie. Hamlet, Romeo mogli za­
wsze liczyć na pomoc widowni, 
Otello, M akbet natom iast mordo­
wali pod strachem Boga. Na Ryn­
ku warszawskim  panuje prymityw 
szekspirowski. W idownia gra ra ­

zem z aktorami.
Przeważna część publiczności 

— to dzieci. Niektóre chodzą na 
spektakl codziennie. Posterunkowi 
poznają stałych bywalców i nieli- 
tościwie w ypraszają ich za kor­
don. A dajcież spokój milusiń­
skim. Niech zobaczą pięć nawet 
dziesięć razy. Bo teatr działa cu­
da. „Teatr Powszechny" jest prze 
znaczony dla najbiedniejszych i 
materialnie i duchowo. Braknie 
dzieciakom nie raz kawałka chle- 
ba, nie odmawiajcież im kawałka 
baśni. W ich smutne dzieciństwo 
wyprowadzamy złoty promyk. Nie 
gaścież go; one mieszkają w su- 
terynach.

Wokoło wre życie, ale jego od­
głosy nie przenikają tutaj. Na Ryn 
ku cisza. Tu przystanęła baśń.

Dyrektor Poreda opanował re­
żysersko scenę, ale co najważniej 
sze opanował widownię. Podbił 
jej serca. Czyż może być większa 
satysfakcja dla dyrektora, jak zy­
skać dla teatru serce widza?

I to serce prostego, szarego 
człowieka...

#*ais
P. S. Dziwne i  nieuzasadnione jest 

stanowisko „Gońca Warszawskiego'* 
(Nr. 275, rok 1937). Dlaczego w łaś­
nie w okresie festiwalu „Goniec" u- 
puszcza sobie żółci? Czy to  je s t czas 
na rachunek sumienia społeczeństwa 
warszawskiego? Źle pojęty obowią­
zek dziennikarski, jest także depro- 
pagandą. Zam iast jechać taksówką 
na kawę do „Loursa" mógł szan. 
Sprawozdawca przejść się pieszo na 
Rynek i zobaczyć „Przekupkę".

Możeby mu wątrobą sklęsła...
K. BAR.

ADRIA: „Atak o świcie".
ANTINEA: „M«skwa . Szanghaj".
AMOR (Elektoralna 45): „W zamieci 

żelaza i Ognia" i „Blond Carmen".
ACRON: „Straszny Dwór" i „Zmia- 

na warty".
AS: „Pan minister tańczy".
ATLANTIC: „Ostatnia noc skazań­

ca".
BAŁTYK: „Zaginiony horyzont".
BIS: „Rek 2000" i „Ostatni pOganin"
CASINO: „W sieci wywiadu".
CAPITOL: „Znachor",
COLOSSEUM: „Narodziny gwiazdy"
CZARY: „Ramona" oraz dodatki.
ELITE: „Kain i Mabel" i „Zbnnto- 

wana".
EUROPA: „Król i chórzystka".
FAMA: „Błazen".
FILHARMONIA: „Bohaterowie m». 

rza".
FLORIDA: „Szarża lekkiej brygady" 

i „Orzeł czy reszka".
FORUM: „Pan redaktor szaleje" i

„Srebrna T°rpeda“.
GDYNIA (Inżynierska 4): 

lekkiej brygady" i dodatki.
GLORIA: „Srebrna torpeda" i d°da. 

tki.
HOLLYWOOD: „Diabły wybrzeży".
HELIOS: „Ordynat Michorowski".
JURATA (Krak. Przedm. 66):  „Wier 

na rzeka" i koJor°we d°datki.
IMPERIAL: „Historia jednej nocy".
ITALIA: „Ku wolności".
KOMETA (Chłodna 49): „Dyplo­

matyczna żona" i rewia.

MAJESTIC: „Dama

M A J E S T I C
w niedziele i i

DAMA
of*1’1'. 2

w niedziele i św. o 12 1

\  -

K f U l E L ! - t ó ;C A H B O
b a l k o n

7 5  gr. 1 1Dozw. 
od l ó 

lat

MIEJSKI: „Dzieci ulicy1

„Szarża j

«  82; KOMETAKino- 
Teatr
ul Chłodna 49, lei 6.48-S1.

i o i  a“
(Komedia muzyczna)

Ma scenie rew ia

MARS: „Wierna Rzeka".
MASKA: „Pokusa" i „świat jest za. 

k°cltany“.
METRO: „ślubowanie".
MEWA: „Skamieniały las" i „Pani

minister tańczy".
MUCHA: ,.Papa się żeni" i „Niesamo­

wite cienie**.
NOWA TOMBOLA: „żona czy sekre. 

tarka" i „Na zgliszczach szczęścia".

MIEJSKI

Dzieci uli”
reż. V.

SO tUlgowe po 
za wyi. prem. *ob'

Walne Zebranie Z. tJ,
W  sobotę, dnia 9 b. 111 • ? je 0 

18-ej w pierwszym tefnl 
godz. 18.30 w terminie 
lokalu Związku (Aleje J e 
skie 36 m. 4a) odbędzie s** 

WALNE ZEBRANĄ 
CZŁONKÓW Z.N.M-*

z następującym p o r z ą d z i  
nym: ' ^

1. Zagajenie i wybór Pr
2. Odczytanie protokółu
3. Sprawozdania
4. Program  pracy
5. Dyskusja
6. W ybór władz
7. W olne wnioski. _ .zyStK'c 
Punktualna o b e c n o ś ć  'vs

PETIT TRIANON: '
pozoru" i „Walc kroi _ ost>r* 

PAN: „Skłamałam..." °
B°dc. , ,  49)!

POPULARNY (Chł°d«3 
ły anioł" i  rewia.

PROMIEŃ (Dzielna .
Boone" i  „C ygań& km

PRAGA (Targowa 71): ’’ ttV
życowa" i  r e w ia .

PRASKIE OKO (Zyg.®f'itV,>,‘* 
„Ostatni Mohikanm tft
dam dziecka". <91)!

RAJ (Czerniakowska^
Anioł'* i  „Ich tr«je * . fi

ill®'

) >’ 

S'*
RIALTO: „Eskapada
RENA (Długa 9): 

hater Texasu", jji*
RIVIERA: „Barbara 14
ROMA: „Kala Nag". . i
ROXY: „King K°ng p o c ' ^
SOKÓŁ: „Trusy" i "f!hat e ^  J, 
SORENTO: „Mali 1,0 „id"

„Cyrk na okręcie • b,0g««V " ' 
STYLOWY: „Z'emia D J#nt)i* /. 
STUDIO: „Władca" * 
ŚWIATOWID: „Kaptta 
SFINKS: „Dybuk". /
ŚWIT: „Rosę Marie*.
ŚWIAT: „Srebrna t0 y

chana rodzinka". 0gi
TON (Puławska 39) 

wy" i dodatki.
UCIECHA:
UNIA (Dzika 9): » 

rewia. iro^sV*
VICTORIA (Marsza} 

Siódme nieb®**.

Redaktor odpowiedzialny LUDWIK WINTEROK. Odbito w drukarni Sp. Nakładowo-Wydawniczej „Robotnik", Warsz*ftVS*


